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56 miliardów dochodu — 4 miliardy nadwyżki

Produktywny i pokojowy budżet Państwa na r. b.
O b ra d y k o m is j i se jm o w e j

28 uhm. odbyło się pierwsze posiedzenie Sejmowej Komisji Planu Go­
spodarczego i Budżetu. Obradom przewodniczył pos. Lange (PZPR). Na po­
siedzeniu ustalono plan pracy Komisji nad projektem ustawy o Narodo­
wym Planie Gospodarczym na r. 1951 i nad projektem ustawy budżetowej 
na r. 1951 oraz omówiono problematykę tegorocznego budżetu i planu 
gospodarczego.

Preliminarz Budżetu Narodowego
na rb. rozpatrywany będzie łącznie 
z projektem Planu Gospodarczego. 
Budżet podzielony został na poszcze­
gólne działy gospodarki narodowej, 
a nie jak dotychczas, na resorty.

Zagadnienia związane z budżetem 
na rb. omówił wicemin. Finansów — 
E. Drozniak. Budżet na r. 1951 jest 
w formie i treści realizacją zasady 
jednolitego socjalistycznego systemu 
budżetowego w naszym państwie.

Reforma ustroju władz państwo­
wych spowodowała włączenie do bu- 
dżetu dotychczasowych budżetów 
związków samorządu terytorialnego, 
Oznacza to, że obok jednolitego pla­
nowania gospodarczego, tworzy się 
jednolity budżet Państwa, który 
będzie realizowany przez centralne 
i terenowe organa jednolitej władzy 
państwowej.

Obecny budżet stanie się podsta­
wowym, kierującym i koordynują-

Rząd de Gasperiego w obliczu kryzysu
Opozycja wzrasta nawet pośród »chadeków«

RZYM (PAP). W Izbie Posłów do­
szło do głosowań, które ujawniły 
kruchość sytuacji rządu de Gaspe­
riego.

Izba zajęła się mianowicie projek­
tem ustawy o obowiązku zgłaszania 
posiadanych zapasów tzw. „surow­
ców strategicznych". Komuniści po­
stawili wniosek o odrzucenie tej 
ustawy, stwierdzając, że spowoduje 
ona dalsze pogarszanie się sytuacji 
gospodarczej w kraju. W głosowa­
niu nad tym wnioskiem rząd de Ga­
speriego uzyskał większość zaledwie 
13 głosów,

Za wnioskiem głosowało 212 po­
słów (w czym 157 komunistów i so­
cjalistów) a przeciwko wnioskowi 
225. Gdy komuniści zgłosili następnie 
do ustawy poprawkę, wykluczającą 
przemysłowców od prawa kontroli

A. Sobolew

am basadorem  ZSRR w Polsce
MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­

nosu
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

mianowało tow. Arkadiusza Alek­
sandrowicza SOBOLEWA ambasado­
rem nadzwyczajnym i prinomocnym 
ZSRR w Polsce.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło tow. Wiktora Zacharowicza

zapasów tych surowców, poprawka 
ta została przyjęta 209 głosami prze­
ciwko 205. Wyniki tych głosowań 
świadczą o tym, że co najmniej 25— 
30 członków partii chrześcijańsko- 
demokratycznej głosowało wraz z 
komunistami i socjalistami.

W czwartek rząd de Gasperiego 
zdołał uzyskać tylko 16 głosów więk­
szości. Wskazuje to, że i tym razem 
znaczna część posłów chrzęścijańsko- 
demokratycznych głosowała przeciw­
ko rządowi.

W tej sytuacji koła polityczne uwa 
żają, że nie wykluczona jest dymisja 
rządu de Gasperiego.

RZYM (Obsł. wł.). Porażka de Ga­
speriego wywołała ogromne wraże­
nie w kolach politycznych. Podczas 
gdy prasa prorządowa stara się ba­
gatelizować znaczenie wyników gło­
sowania w Izbie Posłów i twierdzi, iż 
chodzi tu o „.sprawy czysto technicz­
ne", dzienniki demokratyczne podkre 
ślają fakt kruszenia się partii chrze­
ścijańsko-demokratycznej i stale po­
garszanie się sytuacji rządu.

Prawicowy dziennik „Tempo" przy­
znaje,, iż oświadczenie de Gasperiego 
„otwiera oficjalnie kryzys, który mo­
że wybuchnąć w najbliższej przy­
szłości". W związku z usprawiedli­
wianiem się de Gasperiego, że „wy­
nik głosowania przypisać należy nie­
obecności kilkudziesięciu deputowa­
nych większości", dziennik stwierdza, 

Lebiediewa od obowiązków ambasa- I iż „śmieszne byłoby mimo to zaprze- 
dera nadzwyczajnego i pełnomocnego czać, że część posłów chadeckich gło- 
ZSRR w Polsce. I sowała przeciwko rządowi".

'"cym państwowym planem finanso­
wym.

EUDŻET NA R. 1951 JEST DWU­
KROTNIE WIĘKSZY W PORÓW­
NANIU Z R. 1950 i uchwała pro­
jektu rządowego — zamyka się po 
stronie dochodów sumą ponad 56 
MILIARDÓW ZŁ. Podstawą dla tej 
sumy stanowi dochód gospodarki 
uspołecznionej (blisko 80 proc:) 
Wydatki na gospodarkę uspołecz­

nioną mają wynieść 40,7 proc. ca­
łości wydatków, na urządzenia so- 
cjalno-kulturalne — 31,6 proc., na 
administrację i wymiar spi^awiedli- 
wości — 11,6 proc., na obronę naro­
dową jedynie — 7,2 proc. STRUK­
TURA WYDATKÓW NASZEGO BU­
DŻETU WSKAZUJE JASNO I WY­
RAŹNIE NA JEGO PRODUKTYW­
NY I POKOJOWY CHARAKTER.

Nowy system budżetowy i oparcie 
go na planach gospodarczych, na ros­
nącej socjalistycznej bazie gospodar­
ki, na dochodach z rosnącej pro­
dukcji — oraz produktywny charak­
ter wydatków budżetowych — sta­
nowić będą niewzruszoną gwarancję 
realności i równowagi naszych bu­
dżetów.

Projekt rządowy przewiduje nad­
wyżkę w sumie przeszło 4 MILIAR 
DÓW ZŁ., tj. 7,5 proc. Jest to 
pierwsza tak poważna nadwyżka 
w naszym budżecie; jest ona wyni­
kiem stosowania zasady socjaiistycz 
nego planowania i budżetowania. 
Obecny, rozszerzony zakres budże­

tu nie pozostawia żadnej jednostki 
państwowej, gospodarczej, admini- 

"  stracyjnej czy socjalnej, która nie 
byłaby związana z budżetem Pań­
stwa. Nawet najmniejsza jednostka 
(np. szkoła, szpital itp.) będzie miała, 
po raz pierwszy w br., własny bu­
dżet i będzie według niego gospoda­
rować.

zagadnienia Narodowego Planu Go­
spodarczego na r. 1951, przedstawił 
główne zmiany w organizacji i me­
todologii planowania. *

Rok ub. był rokiem dużego po­
stępu w zakresie planowania. Zmia­
ny organizacyjne i stałe postępy na 
drodze socjalistycznych form organi­
zacji przedsiębiorstw stanowią pod­
stawę do dalszego pogłębiania plano­
wania w przemyśle. Szczególna uwa­
ga powinna być zwrócona na dalsze 
usprawnienie planowania techniczne­
go, przede wszystkim na odcinku 
kosztów własnych. Dotychczas w wie 
lu wypadkach planowaniem kosztów 
własnych zajmują się działy finanso­
we, podczas gdy planowanie i obni­
żenie kosztów własnych musi być 
dokonywane przez komórki plano­
wania.

Min. Jędrychowski omówił metody 
i postępy planowania w budownic­
twie, rolnictwie, obrocie towarowym, 
komunikacji, w gospodarce mieszka­
niowej j komunalnej oraz w zakresie 
urządzeń socjalno-kulturalnych.’ ,

Chłopi na traktorach
■„.Szczególnie silnie wzrasta liczba traktorów w państwowych ośrod­

kach maszynowych. Liczba trak toróuo w państwowych ośrodkach ma­
szynowych, w przeliczeniu na traktory mocy 15 KM, wzrośnie z około 
5 tysięcy do ponad 13 tysięcy pod koniec roku.

(Z przemówienia wicepremiera Hilarego Minca).

Międzynarodowe nagrody pokoju
za dzieła literackie, artystyczne i naukowe

BERLIN (PAP). Na sesji w Berlinie Światowa Rada Pokoju przyjęła 
projekt regulaminu międzynarodowych nagród pokoju, przewidujący na­
stępujące postanowienia:

Światowa Rada Pokoju postanawia 
kontynuować przyznawanie trzech 
międzynarodowych nagród pokoju, w 
wysokości 5 milionów franków każda, 
które ustanowi! I Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju, uchwalając, że 
będzie je przyznawał raz do roku.

Nagrody te mogą być przyznawane 
za dzieła literackie, artystyczne, fil­
mowe i naukowe, które przyczyniły 
się najskuteczniej do utrwalenia po­
koju między narodami. Światowa Ra­
da Pokoju zastrzega sobie prawo u- 
fundowania, poza tymi nagrodami mię 
dzynarodowymi, jednej lub kilku na­
gród, jak również złotych medali.

Do konkursu dopuszczone będą dzie 
ła przedstawione w porozumieniu ze
Światową Radą Pokoju, przez organi- chwi„  rakoAczenia wojny k0.
zacje, przez osoby trzecie lub przez U  ,a r2ąd2ące na Kapitalistycznym 
samych autorów. Rada zastrzega sobie schodzie nie przestają doznawać 
prawo przyznania niektórych nagród 2kich r02C2ar0waft. z’ ,vioUly na_ 
również za takie dzieła lub za taką ' „ 2ieje „ a to> iż ran 2adane Ra_

jącego czasopisma, które winno uzy­
skać o wiele szerszy zasięg. W tym 
celu Światowa Rada Pokoju prosi p. 
Pierre‘a Cota, by objął kierownictwo 
tego czasopisma. W tej pracy poma­
gać mu będzie specjalny komitet. Cha 
rakter czasopisma powinien ulec zmia 
nie, by zwiększyła się liczba czytelni­
ków i by stało się ono skutecznym or­
ganem propagowania idei pokoju.

GŁOSY PRASY O UCHWAŁACH 
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU PO­
DAJEMY NA STR. 2-ej.

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Wejherowie przeszkolił 35 pomoc­
ników traktorzystów w większości synów mało i średniorolnych chłopów.

Na zdjęciu kierownik warsztatu Stefan Gniłaś objaśnia młodym trakto­
rzystom działanie pompki ssącej ciągnika „Zetor". (Foto — AR).

P r z y j a ź ń  n i e m i e c k o - polska

gwarancją trwałego pokoju w Europie
BERLIN (PAP). W czwartek, 1 bm. przybyła do Berlina delegacja pol­

ska, która weźmie udział w imprezach i uroczystościach, organizowanych na 
terenie NRD w marcu br. w ramach Miesiąca Przyjaźni Niemiecko - Pol­skiej.

Budżet traktowany będzie jako te­
ren walki o wykonanie planowych 
zadań, o realizowanie socjalistyczne­
go prawa stałego obniżania kosztów 
produkcji i obniżania kosztów admi­
nistracji.

M etody  planowania
Zastępca przewodniczącego PKPG 

— min. S. Jędrychowski, omawiając

Delegacie radziecka i rumuńska
na Kongresie L K  w W arszaw ie

1 bm. przybyła do Warszawy dele­
gacja rumuńska na Ogólnopolski Kon 
gres Ligi Kobiet w składzie: Maria 
lonescu — członek Komitetu Wykona­
wczego Demokratycznej Organizacji 
Kobiet Rumunii i Maria Niculae — 
członek Zarządu Głównego.

MOSKWA (PAP). — Z Moskwy 
wyjechała do Warszawy delegacja 
kobiet radzieckich, która weźmie u- 
dział w obradach I Kongresu Ligi 
Kobiet. W składzie delegacji znajdu­
ją się: członek Antyfaszystowskiego 
Komitetu Kobiet Radzieckich, dyrek­
tor kolejowej służby ruchu — Żinai- 
da Troickaja (przewodnicząca dele­
gacji), prof. Instytutu Lekarskiego 
w Saratowie, deputowana do Rady 
Najwyższej ZSRR — Zofia Szeriszo- 
rina, majster fabryki wyrobów kon­
fekcyjnych, laureat Nagrody Stali­
nowskiej — Pelagia Suchowierno- 
wa.

Gości polskich powitali na dworcu 
śląskim, udekorowanym polskimi bar 
wami narodowymi, przedstawiciele 
Niemieckiego Towarzystwa Krzewie­
nia Pokojowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską z sekreta;zem 
generalnym Towarzystwa — Karl Wio 
chem na czele, oraz członkowie pre­
zydium Rady Narodowej Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych 
— Gelgerwasser i Ullrich.

W imieniu społeczeństwa niemiec­
kiego 'powitał delegację polską Karl 
Wioch, oświadczając m. in., że:

„Naród niemiecki pragnie stałego 
pogłębienia przyjaźni niemieeko - 
polskiej, gdyż zdaje sobie sprawę, 
iż przyjaźń ta gwarantuje trwały 
pokój w Europie".
28 lutego Lipsk zainaugurował Mie­

siąc Przyjaźni Niemiecko - Polskiej 
wystawieniem „Halki" Moniuszki w 
wykonaniu wielkiej orkiestry radia 
lipskiego oraz solistów i chóru miej­
scowej opery pod dyrekcją Zdzisława 
Górzyńskiego. Największa w Lipsku 
sala „Kongreshalle" udekorowana by­
ła barwami narodowymi Polski i 
NRD.

Licznie zgromadzoną publiczność po 
witał przedstawiciel lipskiego okręgu 
Towarzystwa Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską, który wskazał na doniosłe zna­
czenie przyjaźni niemiecko - polskiej 
jako istotnego czynnika utrwalenia 
pokoju światowego. „Przez pogłębie­
nie naszej wiedzy o Polsce, o jej twór 
czości kulturalnej ł sukcesach w dzie­
dzinie nauki i sztuki — oświadczył m. 
in. mówca — przyczyniamy się do za­
cieśnienia więzów między naszymi na 
rodami".

Z kolei wygłosiła przemówienie atta 
che prasowy Polskiej Misji Dyploma­
tycznej przy rządzie NRD — ob. Lud- 
kiewiczowa, podkreślając, iż zawarty

w ubiegłym roku układ kulturalny 
między Polską a NRD daje wszelkie 
możliwości współpracy obu narodów 
w tej dziedzinie.

Publiczność zgotowała długotrwałą 
owację mówcom oraz wykonawcom o- 
pery, a zwłaszcza dyrektorowi Górzyń 
skiemu.

29 marca „Halka" transmitowana 
będzie przez rozgłośnie NRD.

Potępiamy zbrodnie 
faszystów niemieckich

We wszystkich krajach NRD.odby­
ły Się konferencje. Niemieckiego To­
warzystwa Krzewienia Pokojowych i 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską, 
na których omówionp program uro­
czystości, wieców i imprez, organizo­

wanych w ramach Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko - Folskiej.

Na konferencji w Berlinie jeden 
z delegatów, przesiedleniec z Gór­

nego Śląska oświadczył m. in.:
„Nie możemy przywrócić już życia 

7 milionom zamordowanym przez hi 
tierowców obywatelom polskim, ale 
możemy i powinniśmy naszą nie­
złomną walką o pokój wykazać na­
rodowi polskiemu to, że potępiamy 
zdecydowanie zbrodnie faszystów 
niemieckich i że naszym najgoręt­
szym pragnićniem jest żyć w przy­
jaźni z narodem polskim".

Wywiad
z premierem Grotewohlem

Wszystkie niemieckie dzienniki de­
mokratyczne z.amieszczają na pierw­
szych stronach pod wielkimi tytułami 
pełny tekst wywiadu udzielonego

(.Dokończenie na str. 2-ej)

Wzmożenie walki o pokój i plan
naszą odpowiedzią podżegaczom wojennym

W dalszym ciągu napływają z całego kraju od przedstawicieli róż­
nych warstw społeczeństwa wypowiedzi na temat wywiadu Generalissi. 
musa Stalina udzielonego korespondentowi „Prawdy".

Czołowy przodownik pracy kopalnią 
„Kleofas" brygadzista zespołu sztur­
mowego, wykonujący 280 proc. nor­
my, Leopold Simka mówi:

„Kiedy my mówimy, że jesteśmy 
obrońcami pokoju, to nie rzucamy 
słów na wiatr. Naszą odpowiedzią 
podżegaczom wojennym będzie pod­
niesienie wydajności pracy, wydoby­
wanie jeszcze więcej węgla. Dotych­
czas z brygadą wykonujemy przecięt­
nie 280 proc. normy.

Aby w odpowiedzi na słowa to­
warzysza Stalina wzmóc naszą 
walkę o pokój, aby zwiększyć siły 
naszego narodowego frontu walki'

S U K C E S  Z S R R  -  I  O B O Z U  P O K O J U

działalność, co do których nie wysta­
wiono żadnych kandj^datur.

Nagrody pokoju wydawane będą 
przez Światową Radę Pokoju na wnio 
sek sądu konkursowego składającego 
się z członków Rady reprezentujących 
różne narodowości.

Skład sądu konkursowego między 
narodowych nagród pokoju na rok 
1951 jest następujący: Piętro Nenni 
(Włochy) — przewodniczący, Pierre 
Cot (Francja) — wiceprzewodniczą­
cy, Mao Dun (Chiny) — wiceprze­
wodniczący, Wanda Wasilewska 
(ZSRR), Jan Mukarovsky (Czecho­
słowacja), Jara (Meksyk), Helena 
Weigelbrecht (Niemcy), Kamei el 
Bindari Pasza (Egipt), Hewlett John 
son (W. Brytania), Jerzy Putrament 
(Polska). Gabriel d‘Arhoussier (Afry 
ka). Pablo Picasso (Hiszpania), Ku- 
sambi (Indie). Uphaus (USA), Lund- 
quist (Szwecja).

Czasopismo
Światowej Rady Pokoju

Poza tym Światowa Rada Pokoju 
przyjęła uchwalę w sprawie swego 
stałego organu prasowego, następują­
cej treści:

Rozwój światowej akcji w obronie 
pokoju wymagą udoskonalenia istnie-

dzieckiemu przez straszliwą wojnę, 
spowodują stałe obniżenie poziomu 
życiowego ludności radzieckiej. Za­
wiodły nadzieje na to, że można bę­
dzie korzystać w propagandzie z ar­
gumentu rzekomej nędzy mas ludo­
wych, żyjących w ustroju socjalL 
stycznym. Władcy świata kapitali­
stycznego omylili się. Omylili się, bo 
nie docenili nieograniczonych możli­
wości, jakie stwarza ustrój gospodar­
ki planowej.

W Zw. Radzieckim, od czasu za­
kończenia wojny nastąpiły już trzy 
kolejne obniżki cen, które znacznie 
podwyższyły zdolność nabywczą lud­
ności w tym samym czasie, gdy w 
świecie kapitalistycznym spadała ona 
nieprzerwanie. Obecnie — po przed­
terminowym wykonaniu pierwszej 
powojennej 5-Iatki — nastąpiła 
czwarta wydatna obniżka cen arty_ 
kułów powszechnego spożycia. Łącz­
na wartość tej obniżki wyraża się 
sumą ok. 30 miliardów rubli w sto­
sunku rocznym. O te miliardy wzro­
sła wartość realna płac.
IV  ASTĄPIŁA ta obniżka v? mo_ 

mencie, gdy w krajach kapita­
listycznych szalone wydatki na zbro­
jenia wzbogacają bogatych i zuboża­
ją ogromna większość społeczeństwa.

Ciągłe obniżanie poziomu życiowego 
ludności jest tak widoczne, że kola 
rządzące w obozie imperialistycznym 
nie próbują go nawet ukrywać, a 
starają się tylko przekonać masy lu­
dowe, że jest to rzekomo konieczne 
ze względu na rzekome niebezpie­
czeństwo, grożące im ze strony Zw. 
Radzieckiego. I tym razem propa­
ganda imperialistyczna wychodzi z 
założenia, że prosty człowiek nie 
może przecież sprawdzić prawdziwo­
ści czy falszywości podawanych mu 
informacji. Mówi §ię prostemu An­
glikowi, Francuzowi, Włochowi i 
Amerykaninowi, że ZSRR trzyma 
wielkie armie pod bronią, a biedny 
Smith czy Dupont nie może przecież 
sprawdzić, ile jest w tym prawdy. 
Nie może przecież policzyć żołnierzy 
radzieckich i winien wierzyć na sło­
wo swoim ministrom.

Czasy się jednak zmieniły, i szyb­
ko pędzące kłamstwa imperialistów 
coraz to częściej potykają się o ol­
brzymie przeszkody faktów. Nowa 
obniżka cen w ZSRR jest wdaśnie ta­
kim faktem nieodpartym. Faktem, 
który świadczy, że ZSRR dzięki go­
spodarce planowej i POKOJOWEJ 
potrafił znowu podwyższyć poziom 
życiowy ludności. Przy tym dzieje 
się to w tym samym czasie, gdy 
rząd radziecki asygnuje olbrzymie 
sumy na budowanie gigantycznych 
elektrowni widnych 1 kanałów, na 
użyźnianie wielkich obszarów pu­
stynnych. Jak to zaś wskazał Stalin

w swym ostatnim wywiadzie — pań­
stwo podejmujące zakrojone na tak 
wielką skalę plany budownictwa po­
kojowego, przy jednoczesnym obni­
żaniu cen przedmiotów powszechne­
go użytku, nie może jednocześnie 
prowadzić agresywnej polityki zbro­
jeniowej! Z tego punktu widzenia 
ostatnia obniżka cen w ZSRR po­
twierdza w całej rozciągłości głębo­
ko pokojowy charakter polityki ra­
dzieckiej — i raz jeszcze zadaje kłam 
propagandzie wojennej imperialistów, 
prowadzonej pod płaszczykiem rze­
komych przygotowań do „obrony". 
Oznacza to spotęgowanie skuteczno­
ści światowego ruchu obrońców po­
koju.
(V A tym jednak nie kończy się zna- 
1 * czenie obniżki cen w ZSRR. Ta 
obniżka cen stanowi bowiem nie tyl­
ko wynik coraz bardziej wyrastają­
cej wydajności pracy robotników ra­
dzieckich. Jest ona nie tylko wy­
nikiem i dowodem wzrastającej 
sprawności technicznej mas pracują­
cych w ZSRR. Ostatnia obniżka cen 
staje się z kolei nowym bodźcem 
dla radzieckich mas ludowych do 
walki o jeszcze wspanialsze osiągnię­
cia. I tak, jak poprzednie obniżki 
cen, otwiera przed tymi masami jesz­
cze bardziej rozległe perspektywy 
poprawy bytu materialnego i kultu­
ralnego. , ,

Dzieje się to — powtórzmy — w 
tym samym czasie, gdy w Anglii _

ceny towarów powszechnego użytku 
w 1950 roku skoczyły o 21 proc., a 
w styczniu b. r. o nowe 14 prcc. 
Dzieje się to w czasie, gdy we Fran­
cji ceny poszły w górę o 20 proc. (i 
idą dalej nieustannie do góry) w 
Szwecji o 30 proc., a w Ameryce w 
ciągu 1950 roku o 25 proc. System 
radziecki, system planowanej gospo­
darki socjalistycznej, niezbitymi fak­
tami wykazuje swoją wyższość nad 
systemem kapitalistycznym.
0  OLSKA i pozostałe kraje demo-
1 kracji ludowej, które wstąpiły 
na drogę prowadzącą do socjalizmu, 
widzą na przykładzie radzieckim po­
tęgę obozu pokoju i postępu. Wi-

0 pokój i Plan 6-letni, zobowiązu­
ję się wraz z całą moją brygadą 
podnieść wydajność pracy o dal­
szych 15 proc.".
Znany krytyk literacki prof. dr. 

Jan Kott stwierdził m. inn.:
„Po ostatniej rozmowie Stalina z 

przedstawicielem „Prawdy" tak jak 
za każdym razem, gdy Stalin prze­
mówi, pracuje się lepiej, jaśniej wi­
dzi się świat i z jeszcze większą uf­
nością patrzy się w przyszłość.

Stalin z niezrównaną jasnością raz 
jeszcze ukazał nam, że największym 
wrogiem narodów są imperialistycz­
ne rządy.

Wiara w słuszność naszej spra­
wy, głęboka pewność, że światowy 
obóz pokoju zwycięży, miłość dla 
Wielkiego Stalina i dla naszej Par­
tii pomogą nam wypełniać wielkie 
zadania Planu 6_letniego. Dla wal­
ki o pokój i plan, pisarze polscy
1 uczeni oddadzą wszystkie siły". 
Kazimierz Cyżowski przewodniczą­

cy komisji kulturalno-oświatowej 
przy Centrali Rzemieślniczej w War­
szawie, powiedział:

„Wywiad z Generalissimusem Sta­
linem był potężnym ciosem dla pły­
nących z Zachodu prób okłamania i 
otumanienia opinii publicznej w Pol­
sce".

Wywiad ten wytycza nam drogę i 
sposoby, jakimi mamy walczyć o po­
kój. Toteż wypowiedź Generalissi­
musa Stalina pobudziła rzemieślni­
ków polskich do. jeszcze silniejszego 
zespolenia się z wysiłkami klasy ro­
botniczej, która budując potęgę Pol-dzą — dzięki temu przykładowi — 

również i przed sobą jasną perspek- skl najskuteczniej broni pokoju".
tywę: wielkie możliwości podwyż 
szania poziomu życiowego, związane 
bezpośrednio ze zwiększeniem wy­
dajności pracy, z obniżką kosztów 
własnych produkcji, z podniesieniem 
technicznego wyszkolenia mas pra­
cujących i ich świadomości politycz­
nej.

Naród polski wita z radością no­
wy, wielki sukces społeczeństwa ra­
dzieckiego, jako jeszcze jeden do­
wód wyższości ustroju socjalistyczne­
go nad kapitalistycznym; jako jesz­
cze jeden do’,vód wyższości i przewa­
gi światowego obozu pokoju, które­
go centralną siłą jest Związek Ra­
dziecki, nad obozem wyzysku i wojny.

Edm. B.

Przodujący robotnik wykończalni 
ZPB im. Dzierżyńskiego w Łodzi, ob. 
Adam Zielezińsk?, stwierdza:

„Dla nas, robotników polskich, sło­
wa Stalina są dowodem, że w dziele 
obrony pokoju obraliśmy słuszną 
drogę, traktując jako front naszej 
walki o pokój — walkę naszego na­
rodu o przedterminową realizację 
Planu 6-letniego.

* W myśl wskazań Stalina nie bę­
dziemy o pokoju mówić, lecz o po­
kój będziemy walczyć przy naszych 
warsztatach. Zwycięstwo na pew­
no będzie należało do nas — bo na­
sza sprawa, sprawa olbrzymiej 
większości ludzi nâ  świecie jest 
słuszna, bo nam przewodzi Sta» 

. lin".
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wyrazem troski o człowieka pracy
świadectwem potęgi i pokojowej polityki państwa

MOSKWA (PAP). Prasa donosi, że w wyniku nowej czwartej z rzę­
du obniżki cen artykułów powszechnego użytku ludność radziecka zao­
szczędzi w ciągu roku około 34,5 miliarda rubli, w tym 27,5 miliarda ru­
bli na towarach nabywanych w państwowej i spółdzielczej sieci handlu 
detalicznego, oraz około 7 miliardów rubli na skutek obniżki cen na ryn­
ku kołchozowym.

Komunikat o nowej zniżce cen lo- więcej towarów niż w ostatnim kwar
tem błyskawicy obleciał cały Zw. Ra 
dziecki.

Uchwała powitana została przez 
ludność Zw. Radzieckiego jako nowy 
wspaniały sukces ustroju socjali­
stycznego, jako krok do dalszego 
podniesienia dobrobytu narodu ra­
dzieckiego, jako nowe świadectwo 
stalinowskiej polityki pokojowej.

Na terenie Zw. Radzieckiego od­
bywają się spontaniczne wiece, nâ  
których ludność daje wyraz radości 
i uczuciom głębokiej wdzięczności 
dla partii komunistycznej, rządu ra­
dzieckiego i wielkiego Stalina.

Na wielotysięcznym wiecu załogi 
moskiewskich zakładów budowy sa­
mochodów im. Stalina — „ZIS“, kie­
rownik oddziału, laureat Nagrody 
Stalinowskiej Iwanow oświadczył: 

„Potężny kraj socjalizmu pod 
kierownictwem partii bolszewików, 
pod przewodem towarzysza Stalina 
odniósł nowe zwycięstwo. Nowa 
zniżka cen — to świadectwo poko­
jowej polityki Zw. Radzieckiego 1 
jego potęgi -gospodarczej, ogrom­
nych zdobyczy narodu“.
Dyrektor Instytutu Ekonomiki Aka 

demii Nauk ZSRR prof. Iwanow w 
rozmowie z korespondentem TASS 
oświadczył m. in.:

Uchwała Rady Ministrów ZSRR i 
KC WKP(b) jest nowym wyrazem 
potęgi państwa socjalistycznego i 
przejawem troski rządu o dobrobyt 
narodu radzieckiego.

Państwo radzieckie prowadzi po­
litykę systematycznego obniżania cen 
i zwiększania siły nabywczej rubla. 
Dzięki obniżce cen, dokonanej w; la­
tach 1947 — 1950, ludność Zw. Ra­
dzieckiego zaoszczędziła 500 miliar­
dów rubli. Już w końcu 1948 r. ma­
sy pracujące Zw. Radzieckiego mo­
gły za swe zarobki nabyć dwa razy

Sukcesy  g o sp o d a rc ze  W ę g ier
w 1950 r.

BUDAPESZT (PAP). W toku obrad 
II Zjazdu Węgierskiej Partii Pracu­
jących referat: „Wyniki pierwszego 
roku planu 5-letniego i dalsze zada­
nia w dziedzinie socjalistycznego bu­
downictwa gospodarki narodowej" wy 
głosił zastępca sekretarza gen. Partii, 
przewodniczący Rady Gospodarki Na 
rodowej Węgier — E. Geroe.

Geroe oświadczył, że powstały wa­
runki umożliwiające wykonanie planu 
5-letniego w ciągu 4 lat, lub nawet 
w krótszym okresie czasu .

Produkcja przemysłu węgierskiego 
w 1950 r. wzrosła o 35,1 proc. w po­
równaniu z 1949 r., przewyższając
plan o 13,7 proc. Zbiory zbóż chlebo­
wych były o 9,2 proc. wyższe. Obrót 
towarowy w państwowym handlu de­
talicznym wzrósł o przeszło 190 proc. 
Dochód narodowy Węgier zwiększył 
się w ciągu roku o 20 proc.

tale 1947 r. W 1949 r. realne zarobki 
robotników i urzędników ponownie 
wzrosły o 12 proc., a w r. ub. o dal­
sze 15 proc.

O wzroście dobrobytu materialnego 
ludności radzieckiej świadczy dobit­
nie wzrost obrotu towarowego. Tak 
np. w r. ub. sklepy państwowe i 
spółdzielcze sprzedały ludności o bli­
sko jedną trzecią więcej towarów, 
niż w 1949 r.
Głosy prasy radzieckiej

Wszystkie dzienniki radzieckie ko­
mentują w artykułach wstępnych 
uchwałę Rady Ministrów ZSRR i KC 
WKP (b) w sprawie nowej zniżki 
cen:

Uchwała rządu radzieckiego i KC 
WKP (b) — pisze „Prawda" — jest 
nowym, wymownym świadectwem 
nieustannej troski partii i rządu o 
człowieka radzieckiego, o dalszy 
wzrost stopy życiowej i kultury mas 
pracujących naszego kraju. Dzięki 
nowej zniżce cen wzrośnie jeszcze 
bardziej siła nabywcza rubla radziec 
kiego, nastąpi dalsze, poważne pod­
niesienie realnej płacy zarobkowej 
robotników i urzędników, zmniejszą 
się poważnie wydatki ludności wiej 
skiej na zakup towarów przemysło­
wych, polepszy się sytuacja emery­
tów i stypendystów.

Osiągnięciom narodu radzieckiego 
dziennik przeciwstawia szalone zbro­
jenia imperialistów amerykańsko-an- 
gielskich, ofensywę drapieżców im­
perialistycznych przeciwko elemen­
tarnym prawom mas pracujących, 
rosnącą drożyznę w krajach kapi­
tału.

Dziennik „Izwiestia" stwierdza m. 
ir>.: Dla milionów ludzi na całym 
świecie nowa zniżka cen w ZSRR 
jest jeszcze jednym dowodem ogrom 
nej wyższości ustroju socjalistycz­
nego, prawdziwie pokojowych dążeń 
państwa radzieckiego, którego celem 
są nie wojny zaborcze, lecz konse­
kwentna polityka pokoju i twórcza 
działalność w interesie narodów.

Dziennik charakteryzuje dwa 
światy — świat imperialistycznych 
podżegaczy wojennych i świat so­
cjalizmu, demokracji i pokoju. W 
chwili, gdy w USA i Anglii roz­
brzmiewa obecnie hitlerowskie ha­
sło „armaty zamiast masła!", Zw.

Radziecki kontynuuje politykę po­
koju.
Wskazując, iż nowa zniżka cen 

stała się możliwa dzięki nowym osią 
gnięciom gospodarki radzieckiej, dzię 
ki podniesieniu* wydajności pracy i 
obniżeniu kosztów produkcji dziennik 

Trud" pisze: Decydującą rolę w 
tych osiągnięciach odgrywa ofiarna 
praca milionów ludzi radzieckich dla 
dobra swej ojczyzny.
Wielkie wrażenie w Anglii

LONDYN (PAP). Doniesienia o no­
wej zniżce cen towarów powszechne­
go ^żytku w Zw. Radzieckim wywo­
łały tu silne wrażenie. Ludność An­
glii porównuje sytuację w ZSRR z 
trudnym położeniem Anglii gdzie 
nieustannie wzrastają ceny wszyst­
kich artykułów pierwszej potrzeby.

W związku z tym prasa burżua- 
zyjna stara się przemilczeć uchwałę 
Rady Ministrów ZSRR i KC WKP(b). 
Jedynie „Times" i „News Chroni­
cie" podają krótkie doniesienia na 
ten temat. Prasa burżuazyjna jest 
szczególnie zainteresowana w prze­
milczaniu nowej zniżki cen w ZSRR 
wobec tego, że właśnie 28 lutego lud­
ność Anglii dowiedziała się o nowej 
zwyżce cen w swoim kraju.

Olbrzymie zyski handlarzy śmierci
DROŻYZNA, BEZROBOCIE I NĘDZA MAS
w wyniku polityki zbrojeń w krajach kapitalistycznych

NOWY JORK (PAP). Ogłoszone 
przez prasą amerykańską dane sta­
tystyczne świadczą o stałym wzroście 
obciążenia podatkowego ludności pra­
cującej w St. Zjednoczonych. Robot­
nicy i pracownicy umysłowi musieli 
oddać w 1950 r. 25 proc. zarobków na 
pokrycie podatków. W najbliższym 
czasie obciążenie to ma być zwięk­
szone do 35 proc.

W tym samym czasie zyski wiel­
kich koncernów w USA wzrosły o 
54 proc. w porównaniu z 1949 r. M. 
in. zyski wielkiego koncernu stalo­
wego „United States Steel Corpo- 
ration“ wzrosły w 1950 r. o dalsze 
49,4 miliona doi., a zyski trustu 
„Bethlcem Steel Company" — o 
prawie 24 miliony doi.
Na skutek zwyżki cen artykułów 

pierwszej potrzeby, przy jednoczes­
nym zamrożeniu płac przez rząd 
Trumana, nastąpił znaczny spadek sto 
py życiowej amerykańskich mas pra­
cujących. W Nowym Jorku w ostat­
nich dniach ludność zakupiła o 30 
proc. mniej mięsa, niż dotychczas.

Wzrosły również ceny obuwia, odzie­
ży itd.

LONDYN (PAP). Ceny artykułów 
pierwszej potrzeby w W. Brytanii nie 
ustannie rosną. W ostatnich dniach 
nastąpiła podwyżka cen odzieży o 10 
proc., makaronu i drożdży — o 10 do 
15 proc., bielizny pościelowej — o 20 
— 25 proc., wyrobów dzianych — o 25 
proc., ubrań dziecięcych — o 25 
proc., żelaza i półfabrykatów metalo­
wych — o 5 proc., rowerów, motocyk­
li i samochodów — o 7 do 10 proc.

Równocześnie w sklepach angiel­
skich zaznacza się brak towarów 
pierwszej potrzeby, który jest wyni­
kiem ograniczenia produkcji pokojo­
wej na rzecz zbrojeń.

RZYM (PAP). Prasa włoska donosi, 
iż rząd de Gasperi‘ego podnosi ceny 
węgla o 30 proc. Rządowa polityka ob­
niżania stopy życiowej ludności wy­
wołuje falę protestów w całym kra­
ju.

PARYŻ (PAP). We Francji w wy­
niku przestawienia gospodarki na to­
ry wojenne wzrastają ceny artyku-

Uchwały Światowej Rady Pokoju
ZMOBILIZUJĄ NOWE MILIONY L U D Z I
do walki przeciw groźbie wojny

Rezolucje Berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju odbiły się głoś­
nym echem na całym świecie. Liczne komentarze prasowe podkreślają do­
niosłe ich znaczenie dla sprawy utrwalenia pokoju.

Okrucieństwa Francuzów
w  V i e t n a m i e

PEKIN (PAP). — Samoloty fran­
cuskie bombardują spokojne wsie i 
osiedla Vietnamu, posługując się a- 
merykańskimi bombowcami typu 
„V-26“.

PEKIN (PAP). — „Dziennik Ludu" 
podkreśla, że rezolucje, uchwalone 
przez miłujące pokój narody świa­
ta, mają historyczne znaczenie. Naród 
chiński zdecydowanie popiera te re­
zolucje i zobowiązuje się walczyć 
o osiągnięcie celów, które zostały 
w nich wytknięte.

O wynikach berlińskiej sesji pisze 
również dziennik ,.Guan»minżibao‘‘: 

Narody świata — stwierdza dzień 
nik — domagają się pokoju i uwa­
żają, że wojna nie jest nie unik- 
niona. Naród chiński zdecydowanie 
popiera apel Światowej Rady Po­
koju w sprawie zawarcia paktu 
pokoju i będzie walczył o jego re­
alizację. Sesja Światowej Rady

Wspólna akcja robotników francuskich i niem eckicb
przeciwko uzbrajaniu Niemiec

BERLIN (PAP). Podczas niedaw­
nego pobytu w Berlinie delegaci ro­
botników francuskich podpisali współ 
nie z robotnikami niemieckimi apel 
w sprawie zwołania robotniczej kon­
ferencji międzynarodowej przeciwko 
uzbrajaniu Niemiec Zach. i w obro­
nie pokoju. Inicjatywa ta, powitana 
z uznaniem przez Światową Radę 
Pokoju, o-dbiła się potężnym echem 
zarówno w NRD, jak i w zachodniej 
części kraju. Na zebraniach w róż­
nych miastach niemieckich uchwala­
ne są rezolucje, aprobujące wspólną 
inicjatywę niemiecko-francuską.

Hasła na Miesiąc Przyjaźni
p o l s k o - n i e m i e c k i e j

Dokończenie ze str. 1.
przez premiera NRD — Grotewohla 
przedstawicelowi „Trybuny Ludu".

Organ Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych — „Deutschlands- 
stimme" w artykule, omawiającym 
znaczenie Miesiąca Przyjaźni Niemiec 
ko Polskiej pisze m. in.: „Dzięki przy 
jaźni nasze narody poznają się lepiej 
i bliżej. Owoce pracy ludu polskiego, 
dzieła przedstawicieli kultury polskiej 
wywołują w narodzie niemieckim zro­
zumiały szacunek dla Polski. Podzi­
wiamy sukcesy narodu polskiego w 
dziedzinie odbudowy, podziwiamy wy­
soki poziom moralny ludu polskiego. 
Naszym obowiązkiem jest wykazać 
narodowi polskiemu, że mimo zbrod­
ni, których dopuścili się hitlerowcy w 
Polce, naród niemiecki godny jest zau 
fania i przyjaźni".

Najw iększa na świecie
stacja metra moskiewskiego

MOSKWA (PAP). — Prace nad 
dalszą rozbudową metra moskiew­
skiego postępują w szybkim tempie 
naprzód.

Na odcinku od Dworca Kurskiego 
do Placu Komsomolskiego zakończo­
no budowę tuneli. Przy Placu Kom- 
somolskim znajdować się będzie sta­
cja ,Komsomolskaja-Kolcewaja“, naj­
większa stacja podziemna metra w 
Moskwie, a zarazi n  największa na 
świecie. Stacja ta jest prawie trzy 
razy większa od innych i jej zdol­
ność przepustowa obliczona jest na 
2.000.000 pasażerów w ciągu doby.

Nowa podziemna trasa metra mo­
skiewskiego łączyć będzie całe śród­
mieście stolicy radzieckiej oraz za­
pewni połączenie pomiędzy 7 dwor­
cami i 17 dzielnicami miasta

Dziennik berliński „Nacht Express“ 
stwierdza m. in.:

„My, Niemcy, uznajemy bez za­
strzeżeń granicę na Odrze i Nysie, 
gdyż granica ta jest warunkiem po­
koju i przyjaźni z Polską Ludową. 
Kto występuje przeciwko tej grani­
cy — wypowiada się za nową wfcj* 
ną. -W M.esiącu Przyjaźni Niemiec­
ko-Polskiej wykażemy jak bardzo 
szczerze pragniemy zgody i pokojo­
wej współpracy z. narodem polskim. 
Nie zapominamy również o tym, że 

naród polski udziela pełnego popar­
cia naszym dążeniom narodowym do 
zjednoczenia Niemiec".

BERLIN (PAP). Z okazji rozpoczę­
tego w dniu 1 bm. Miesiąca Przyjaź­
ni Niemiecko - Polskiej w NRD Pre­
zydium Rady Narodowej Frontu Naro 
dowego Niemiec Demokratycznych o- 
głosiło następujące hasła:

1) Przyjaźń niemiecko - polska przy 
czynią się do zapewnienia pokoju w 
Europie.

2) Nasz plan 5-letni oraz plan 6-let- 
ni Polski Ludowej — to droga do po­
koju i dobrobytu obu narodów.

3) Niech żyją prezydenci Wilhelm 
Pieck i Bolesław Bierut.

4) Niech żyje nierozerwalna przy­
jaźń między narodem niemieckim i 
polskim.

5) Granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju.

6) Przyjaźń niemiecko - polska jest 
ciosem dla podżegaczy wojennych.

7) Przyjaźń niemiecko - polska jest 
warunkiem pokoju.

8) Naród niemiecld i naród polski 
walczą wspólnie po stronie Zw. Ra­
dzieckiego w obronie pokoju świato­
wego.

9) Układ warszawski z czerwca 1950 
r. stanowi trwałą podstawę przyjaźni 
niemiecko - polskiej.

10) Niemiecko -  polska wymiana 
handlowa podnosi dobrobyt obu naro 
dów.

PARYŻ (PAP). Delegaci robotni­
ków okręgu paryskiego wystąpili z 
inicjatywą' utworzenia krajowego ko­
mitetu przygotowawczego europej­
skiej konferencji robotniczej prze­
ciwko uzbrajaniu Niemiec Zach. Ko­
mitet zajmie się przeprowadzeniem 
wyborów delegatów francuskich na 
tę konferencję przy czym zwróci się 
do wszystkich central związkowych 
z apelem o poparcie tych przygoto­
wań.

BERIJN (PAP). Z Niemiec Zach. 
napływają dalsze wiadomości o pro­
testach przeciwko remilitaryzacji. 
Akcja protestacyjna skierowana jest 
równocześnie przeciwko wzrastającej 
drożyźnie, spowodowanej zbrojenia­
mi.

W wielu uchwałach protestacyj­
nych przeciwko remilitaryzacji za­
warte jest żądanie nawiązania roz­
mów cgólno-niemieckich w myśl pro­
pozycji premiera NRD Grotewohla.

W Saarbruecken demonstracja mło 
dzieżowa, która miała być wielką 
manifestacją na rzecz tzw. „zjedno­
czonej Europy", przekształciła się sa­
morzutnie w potężny protest prze­
ciwko remilitaryzacji.

Oświadczenie 
premiera Wirtembergii

BERLIN (PAP). — Premier Wir­
tembergii — Badenii dr Maier wypo­
wiedział się na posiedzeniu Landtagu 
przeciwko polityce remilitaryzacji 
Niemiec Zach. Polityka Adenauera 
— stwierdza mówca — jest z grun­
tu sprzeczna z wolą narodu. Dr 
Maier- wypowiedział się za ogólno­
narodowym plebiscytem w sprawie 
remilitaryzacji.

Zgłoszony przez frakcję CDU wnio­
sek o wyrażenie votum nieufności 
premierowi Wirtembergii-Badenii zo­
stał odrzucony 53 głosami przeciw­
ko 41.

Pokoju dowiodła, że narody świata 
zespoliły się jeszcze bardziej, że 
ujmują sprawę obrony pokoju we 
własne ręce i prowadzą skuteczną 
walkę w obronie pokoju.

, LONDYN (PAP). — „Daily Wor- 
ker" podkreśla, że narody całego 
świata winny rozpocząć zakiojoną 
na szeroką skalę kampanię na rzecz 
zawarcia paktu między wielkimi mo­
carstwami. Wszj^scy, z wyjątkiem 
garstki oszalałych podżegaczy wo­
jennych przygotowujących trzecią 
wojnę światową, podpiszą z radością 
apel pokoju.

PRAGA (PAP). — Dzienniki pod­
kreślają jednomyślnie, że uchwały 
pierwszej sesji Światowej Rady Po­
koju jeszcze zmobilizują nowe mi­
liony ludzi całego świata do walki 
przeciwko groźbie wojny światowej 
przygotowywanej przez imperialistów.

BUKARESZT (PAP). — „Romania 
Libera" stwierdza, że budujący so­
cjalizm naród rumuński gorąco wi­
ta historyczne uchwały Światowej 
Rady Pokoju.

Solidarność narodów w‘ obliczu 
niebezpieczeństwa wojny przygoto­
wywanej przez imperialistów {ii- 
gdy jeszcze nie została wyrażona 
tak silnie jak obecnie. Nigdy jesz­
cze przedstawiciele wszystkich na­
rodów, ludzie najróżnorodniejszych 
przekonań politycznych i wierzeń 
religijnych nie rozumieli się tak 
dobrze i nie współpracowali tak_ 
owocnie, jak na sesji Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie. •
SOFIA (PAP). — W artykule pt. 

„Sprawa pokoju w ręku narodów" 
dziennik „Oteczestwen Front" pod­
kreśla. że Światowa Rada Pokoju nie 
zawiodła nadziei narodów. Dziennik 
stwierdza, że apel w sprawie paktu

pokoju oraz rezolucje Światowej Ra­
dy Pokoju wyrażają żądania olbrzy­
miej większości ludzi na całym świe­
cie, którzy gotowi są walczyć o po­
kój. Uchwały te mobilizują do no­
wej walki miliony obrońców pokoju.

łów pierwszej potrzeby, w ciągu osia* 
nich kilku miesięcy nastąpiła zwyżka 
cen mięsa o 12 do 20 proc., masła — 
o 12 proc., mydła — o 20 do 50 proc., 
skóry — o 60 proc. Rząd postanowił 
podwyższyć w najbliższym czasie opła 
ty za gaz i elektryczność oraz podnieść 
ceny biletów tramwajowych.

SOFIA (PAP). Jak podaje rozgło­
śnia Wolnej Grecji, liczba bezrobot­
nych w Grecji wynosi 350 tys. osób. 
W północnej części kraju odczuwa się 
silny brak chłeba i mąki.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z New Delhi, że w okręgu Baski 
w Indiach panuje katastrofalny brak 
żywności. Dziesiątki tysięcy bezrol­
nych chłopów w tym okręgu cierpi 
głód.

Dzieci za żywność
PEKIN (PAP). Z Tokio donoszą, ż« 

w okupowanej przez wojska amery­
kańskie Japonii panuje ogromna nę­
dza.

Zdarzają się częste wypadki sprze 
dawania dzieci przez rodziców za 
żywność. W prefekturze Fukusima 
3.000 dzieci zostało sprzedanych 
przez swych pozbawionych środków 
do życia rodziców po cenach odpo­
wiadających wartości 45—75 fun­
tów rjrżu.
Towary amerykańskie zalewają ry­

nek japoński. W związku z tym dzie­
siątki tysięcy robotników japońskich 
jest pozbawionych pracy. Równocze­
śnie wzmaga się wyzysk robotników 
przez kapitalistów. Nędza zmusza ko­
biety japońskie do prostytucji. W To­
kio liczba prostytutek osiągnęła 390 
tys.

Przymusowe dostawy zboża dla 
wojsk amerykańskich i ucisk podat­
kowy powoduje masowe opuszczanie 
przez chłopów japońskich swych za­
gród. W związku z tym wzrasta na­
pływ ludności wiejskiej do miast, któ 
ra w poszukiwaniu pracy i chleba 
powiększa szeregi bezrobotnych.

Pod hasłem jedności i pokoju
Wyniki wyborów do Rad Najwyższych w ZSRR

MOSKWA (PAP). — Wyniki wybo­
rów do Rad Najwyższych 6 republik 
radzieckich — Ukrainy, Białorusi, 
Uzbekistanu, Armenii, Turkmenii i 
Estonii, w dniu 25 lutego świadczą o 
wysokiej aktywności wyborców, o jed 
nomyślności narodów radzieckich ze­
spolonych wokół partii komunistycz­
nej i rządu radzieckiego, które kon­
sekwentnie realizują politykę pokoju 
i przyjaźni między narodami.

W siewołoda W iszniewskiego
MOSKWA (PAP). Po ciężkiej cho­

robie zmiarł w wieku 51 lat wybitny 
pisarz radziecki — Wsiewołod Wisz­
niewski.

Twórczość dramatyczna i publicy­
styczna Wiszniewskiego była pena 
patosu bohaterskiej walki młodej re­
publiki radzieckiej przecinko biało­
gwardzistom i wojskom interwencyj­
nym w latach wojny domowej.

W wielu teatrach wystawiane są 
sztuki Wiszniewskiego m. in. „Opty­
mistyczna tragedia" i „Pierwsza Kon­
na". Wiszniewski był autorem scena­
riusza filmu „My z Kronsztatu".

Za sztukę pt. „Pamiętny rok 1919“ 
■Wiszniewski otrzymał Nagrodę Stali­
nowską. Zmarły był zastępcą sekreta­
rza gen. Zw. Pisarzy Radzieckich.

R ząd brazylijski grozi śmiercią
bojownikowi o wolność-  Prestesowi

Zamówienia zbrojeniowe
mają w Trizonii pierwszeństwo

BERLIN (Obsł. wł.). „Kanclerz"
Trizonii Adenauer uzupełnił na włas­
ną rękę, z polecenia władz okupacyj­
nych, tzw. ustawę o zabezpieczeniu 
gospodarki, uchwaloną niedawno 
przez Bundestag, a dającą rządowi i 
tak szerokie pełnomocnictwa.

Adenauer, nie pytając się Bundę-; 
stagu o zdanie, wprowadził do usta­
wy „uzupełnienie", przewidujące, iż 
rząd ma prawo zmusić wszelkie za­
kłady przemysłowe do udzielenia 
pierwszeństwa realizacji mających j mocno utrzymują dogodne pod wzglę 
charakter zbrojeniowy zamówień I dem strategicznym wzgórza, lecz

NOWY JORK (PAP). — Z Brazylii 
nadeszły wiadomości, że Luiz Carlos 
Prestes, płomienny patriota i bojow-

Niepowodzenia
interwentów w Korei

MOSKWA (PAP). Komunikat do­
wództwa naczelnego Koreańskiej Ar­
mii Ludowej z 1 marca stwierdza:

Na froncie centralnym oddziały ar­
mii ludowej w ścisłym współdziała­
niu z oddziałami ochotników chiń­
skich kontynuowały walki z wro­
giem.

W rejonie Seulu oddziały armii 
ludowej w dalszym ciągu zadają cio­
sy wrogowi, znajdującemu się na po­
łudniowym wybrzeżu rzeki Hangan.

MOSKWA (PAP). „Litieraturnaja 
Gazieta" publikuje przegląd działań 
wojennych w Korei, w którym 
stwierdza m. in.:

Wojska amerykańskie oraz wojska 
satelitów St. Zjednoczonych po nie­
udanej kontrofensywie styczniowej 
usiłowały w połowie lutego posunąć 
się naprzód. Jednakże na wszystkich 
odcinkach frontu nieprzyjaciel został 
odparty.

Obecnie walki trwają na zachod­
nim odcinku frontu nad brzegiem 
rzeki Hangan, zaś na środkowym i 
wschodnim odcinku frontu — w gó­
rzystej miejscowości w rejonie miast 
Henson i Pnenczhan.

Jednostki koreańskiej armii ludo­
wej oraz ochotnicy chińscy nie tylko

,.fce strony państw atlantyckich. również podejmują silne kontrataki.

nik wolności, uwielbiany przez lud 
brazylijski, znajduje się w śmier­
telnym niebezpieczeństwie.

Luiz Carlos Prestes, członek senatu 
brazylijskiego i sekretarz generalny 
partii komunistycznej Brazylii, od 
ćwierćwiecza prowadzi walkę o wy­
zwolenie ludu pracującego i o nie­
zawisłość swego ojczystego kraju, 
przeciwko imperialistom obcym oraz 
rodzimym i zagranicznym faszystom. 
Obecnie rząd brazylijski wydał na­
kaz aresztowania Prestesa i za po­
średnictwem prasy grozi mu śmier­
cią. Policja wszczęła poszukiwania za 
Prestesem. Jego obecny los nie jest 
znany.

Postępowa opinia publiczna Bra­
zylii apeluje o akcję w obronie Pres­
tesa d0 opinii publicznej całego świa­
ta.

Przeciw naruszaniu 
p ra w  zw iązkow ych

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi: W Santiago trwa sesja Rady 
Gospodarczo-Społecznej. Rada konty­
nuuje dyskusję nad sprawą naru­
szania praw związków zawodowych.

Delegat czech osłowacki Nosek 
wniósł projekt rezolucji, obejmującej 
podstawowe propozycje Światowej 
Federacji Związków Zawodowych od 
nośnie brutalnego gwałcenia praw 
związkowych w St. Zjednoczonych, 
Anglii i innych krajach kapitalistycz­
nych. [

Wszyscy wybrani deputowani są 
kandydatami bloku komunistów i 
bezpartyjnych. Deputowanym Rad 
Najwyższych Wszystkich 6 republik 
wybrany został jednomyślnie Józef 
Stalin.
Według danych Komisji Wyborczych 

do Rad Najwyższych na Ukrainie, 
Białorusi, w Uzbekistanie, Armenii i 
w Turkmenii glosowało 99,99 proc, 
ogólnej liczby wyborców.- -

W wyborach do Rady Najwyższej 
Estońskiej SRR wzdęło udział 99,89 
proc. wyborców.

Na kandydatów bloku komunistów 
i bezpartyjnych głosowało na Ukra­
inie — 99,91 proc. ogólnej liczby bio­
rących udział w głosowaniu, w Bia­
łorusi — 99,92 proc., w Uzbekistanie 
— 99,92 proc., w Armenii — 99.94 
proc., w Turkmenii — 99,89 proc. i 
w Estonii — 99,85 proc.

W  obawie
przed rosnącymi wpływami
partii komunistycznej

PARYŻ (PAP). — We'wtorek wie­
czorem rząd Plevena podał się do 
dymisji. Przyczyną dymisji — jest 
rozbieżność zdań między partiami 
koalicji rządowej w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej.

Partie rządowe, czyniąc przygoto­
wania do wyborów, które mają się 
odbyć za 8 miesięcy, dążą do" prze­
prowadzenia takiej reformy ordyna­
cji wyborczej, która by umożliwiła 
im niedopuszczenie komunistów do 
parlamentu, niezależnie od ilości gło­
sów, jakie padną na kandydatów ko­
munistycznych. W tym celu partie 
rządowe zamierzają znieść propor­
cjonalny system wyborczy i wprowa­
dzić reakcyjny większościowy sy­
stem.

Wszystkie partie rządowe zgodne 
są w sprawie przyjęcia systemu więk 
szościowego. Spór ^ybuchł w mo­
mencie, gdy omawiano sprawę po­
działu mandatów, jakie partie rządo­
we chcą zabrać komunistom. Na tym 
t!e doszło do sporu wewnątrz koali­
cji rządowej. Wynikiem tego sporu 
jest dymisja Pievena.

Prasa francuska nie ukrywa, że 
istotną przyczyną reformy ordynacji 
wyborczej jest strach przed rosną­
cymi wpływami partii komunistycz­nej.

PARYŻ (PAP). Prezydent Auriol 
lozpoczął rozmowy w sprawie utwo­
rzenia nowego gabinetu. Pleven od­
mówił ponownego podjęcia się tej 
misji, wobec czego na prośbę prezy­
denta, podjął rozmowy wstępne Geor 
ges Bidault.

Z e  ś w i a t a
JAPONIA LICZY 83 MILIONY 

MIESZKAŃCÓW
TOKIO. Japonia liczy 83.200.000 miesz­

kańców. w porównaniu z 1947 r. ludność 
Japonii zwiększyła się o 6,5 proc.

WZRASTA LICZBA SKLEPÓW 
W MOSKWIE

MOSKWA. W okresie powojennej if-Iat- 
ki uruchomiono w Moskwie ponad 500 no 
wych sklepów.

WZROST WYDOBYCIA WĘGLA 
W CSR

PRAGA. Wrydcbycie węgla w lutym br. 
wzrosło w porównaniu z lutym 1950 r. o 

J 8,07 proc.

W  krajach kapitalistycznych coraz bardziej pogarsza się sytuacja gospo­
darcza mas pracujących. Drożyzna bezrobocie i głód — to rezultat wyzysku 
ze strony monopoli i wyścigu zbrojeń, rozpętanego przez imperialistów ame 
rykańskich w USA i u ich satelitów.



Str. Ż Y C I E

Jutro Piotrkowa

Rośnie kombinat — rosną ludzie
Piotrków Trybunalski, w marcu

Inżynier otworzył szafą — z półek 
wyjrzały oprawne w czerwony kar­
ton połyskujące złotymi brzegami se­
tki tomów. Stoją uszeregowane w 
pedantycznej kolejności, według nu­
merów i rozmiarów, jak żołnierze w 
honorowej kompanii. Długie szeregi 
bliźniaczych dokumentów, a w nich 
zawarte to, co widać przez na pały 
uchylone okno. Ogrom nowego, ogrom 
z dnia na dzień i z nocy na noc ro­
snącego kombinatu włókienniczego: 
nieogarnięty wzrokiem i tątniący pra­
cą plac budowy, strzeliste sklepienia 
przyszłej przędzalni, setkami metrów 
biegnące ściany przyszłych hal fabry 
cznych, magazynów.

Inżynier przejechał dłonią po grzbie 
tach dokumentów i strzepując z pal­
ców odrobiny pyłu — opowiadał:

— Całą tę olbrzymią pracę — ar­
chitektoniczną i techniczną wizję kom 
binatu — stworzyli wyspecjalizowani 
w podobnych przedsięwzięciach inży­
nierowie radzieccy. Dzięki bezcennej 

la nas pomocy — Polska zyskuje je- 
zcze jeden wielki, nowoczesny za­

kład produkcyjny, tysiące ludzi znaj­
dą pracę, powiększy się i polepszy ja­
kość i ilość naszych materiałów.

Plany inżynierów radzieckich pod 
'^względem przejrzystości i dokładno 

i d  mogą być pod każdym wzglę­
dem przykładem wzorowych opra­
cowań. ,
Od czasu, kiedy pierwsi robotnicy 

3ęli niwelować ubogie zagony, kiedy 
jspierwsze traktory wlokły materiał po 
frzadkim, majowym życie, plany te na 
pływały regularnie, ściśle według po- 

jftrzeb. To właśnie spowodowało, że 
prace przebiegają szybko i bez zaha­
mowań.

Szliśmy później przez budowę, wspi 
nająć się na rusztowania, krążąc po 
halach fabrycznych. Inżynier z dyrek 
torem prowadzili. Najpierw magazyn, 
zbudowany już w całości. Wkrótce 

: całą jego przestrzeń zajmą bele ba- 
Lwełnjr — dziś piętrzą się tu mocne, 
lokute skrzynie. Napisy na nich ro- 
jsyjskie. To maszyny, które przetwa-

Eć będą bawełnę na przędzę, na 
niny.

Zasadniczy przełom
Stoimy obok tych skrzyń, gawędząc 

-.o wartości owych maszyn — najno­
wocześniejszych, najlepszych, jakie 
jhzna przemysł włókienniczy, o roli, któ 
rą maszyny te odegrają, dźwigając 
^produkcję naszych tkanin na znacz­
enie wyższy szczebel jakości.

„.Stan urządzeń polskich przędzal- 
;ni jest, trzeba to powiedzieć, zły. 87 
fproc. maszyn pochodzi sprzed 1890 r. 
fłKapitalizrn nie interesował się odna- 
jsWiamem parku maszynowego, nie in­
teresował się zbytnio poprawą wyro­
bów, przeznaczonych dla masowego 
• użytku. A jakie było wykorzystanie 
hnaszyn świadczy przykład „Piotrków 

skiej Manufaktury", która pracowała 
na jedną zmianę i to zaledwie przez 

2 dni w tygodniu. Nowy kombinat pój 
idzie na trzy zmiany — bez przerwy.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

f Ten stary, technicznie archaiczny park 
maszynowy — dziedzictwo po ka- 
pitaliźmie — powodował i nadal po­
woduje niską jeszcze jakość naszych 
wyrobów. Kombinat jest pierwszym, 
zasadniczym przełomem w tej dzie­
dzinie, jest gigantycznym przeskokiem 
od owych starych metod produkcji 
do super-nowoczesnych metod stoso­
wanych już w kraju przodującej te­
chniki.

Wagony o ścianach pokrytych adno 
■facjami dalekich szlaków wiozą nieu­
stannie owe okute skrzynie. Zawar­
tość 1.400 wagonów, dziesiątki tysię­
cy ociekających smarem części ma­
szyn stanie się treścią kombinatu,
Jedna praca goni drugą

Kilka par koni napinających grzbie 
ty, gdzieś w końcu hali mozolnie wy­
rywa z rozdeptanej ziemi długie, że­
lazne belki. Ludzie, konie, ciągniki— 
wszystko to ginie, maleje wobec po­
tężnych ścian, wobec stropów, przez 
które płynie matowe światło. Do po­
łowy powierzchni przykrytej, jak kio 
szem, żelbetową konstrukcją, kładą

ludzie cementową podłogę — tam" 
gdzie cement wysycha, biegną białe 
połacie świeżej dębowej posadzki. Je­
dna praca goni drugą, jedna partia 
budowy następuje drugiej na pięty.

Ginący w dali odległy szczyt hali 
przyszłej przędzalni otoczony jest smu 
gami pary. Droga prowadzi przez wy 
kopy, przez doły z cementem, przez 
stosy żelastwa przygotowanego do 
zbrojeń filarów i stropów. U szczytu 
pracuje kombajn, znakomita maszy­
na, po raz pierwszy zastosowana w 
polskim budownictwie. Jest to potęż­
na konstrukcja stalowa z siecią rur 
wypełnionych parą.. Inżynier podaje 
szczegóły działania kombajnu.
36 godzin zamiast 24 dni

— Ta maszyna oznacza niebywałe 
przyśpieszenie tempa robót. Dotych­
czas cement tężał w konstrukcjach żel 
betowych, otoczony szalunkiem z 
drzewa. Proces tężenia trwał normal 
nie 24 dni. Za długo! Korzystając z 
doświadczeń Związku Radzieckiego 
inżynierowie z Wrocławia skonstruo­
wali urządzenie, proces ten wielce 
przyspieszające. Pod zabetonowany 
strop podstawia się kombajn. Cement 
schnie, podgrzewany parą. Tężenie 
trwa 36 godzin. Zamiast 24 dni.

Szalunki drewniane dla takiej po­
tężnej budowy ,jak nasz kombinat, 
pochłonęłyby wiele hektarów lasu. 
Oszczędność drzewa i obniżka kosz­
tów własnych — wyraża się w milio­
nach złotych. Piotrków jest pierw­
szym miejscem w Polsce, gdzie kom-- 
bajn zastosowano. Podobne urządze­
nia na innych budowlach stanowić 
mogą prawdziwy przewrót, szczegól­
nie przy budowie wielkich zakładów 
przemysłowych.

A u nas nie brak takich miejsc.
Ludzie, którzy przodują

Była przerwa obiadowa i z różnych 
zakamarków budowy wynurzali się 
ludzie, by coś przekąsić przy koszach 
z płonącym koksem. Poznajmy nie­
których, bo oni nadali budowie jej 
tempo.

Oto Teofil Majak — siedzi w ku­
chni w waciaku z plamami cementu 
na twarzy i dłoniach. Kiedy zaczyna 
mówić, to przede wszystkim o kom­
bajnie.

— Nie wiadomo było z początku, 
czy się ta robota uda. Nikt dobrze 
nie wiedział, jak się z „tą systemą" 
obchodzić. Próbowaliśmy parę dni, 
niektóre próby zawiodły, ale teraz 
idzie... Ja sam przy kombinacie nau­
czyłem się zawodu. Ja człowiek wiej 
ski. Przybyłem na budowę do robót 
ziemnych jako „niewykwalifikowa­
ny". Miałem smykałkę do betońiar- 
stwa, skończyłem kurs... Teraz moja 
brygada podgania 200 proc. normy. 
Mówią, że mam iść na jeszcze jeden 
kurs...

A oto drugi z wielu budowniczych, 
brygadzista Grabowski. Jego krótka 
prosta historia jest historią setek lu­
dzi znajdujących tu pracę. Urodzony 
w małej wioszczynie Wójcin, na ojcow­
skim 3-morgowym gospodarstwie dzie 
łił z rodzeństwem skąpy, biedniacki 
chleb. Ruszyła robota, ruszył i cn do 
niej. Dziś po kilku miesiącach robi 
220 proc. normy. Przoduje.

Reszta przodowników, których na­
zwiska bierzemy z tablicy wiszącej 
przy bramie, w przeważającej ilości 
wywodzi się z biednych przeludnio­
nych okolic piotrkowskich.

Przed rokiem często gęsto brnęli 
do pracy przez pola i miedze, wstając 
o 3 rano, by na czas zdążyć. Teraz 
już krążą autobusy, specjalnie po nich 
wysyłane.

Kiedy gawędzimy z nimi, wyłania 
się ten sam proces, który śledzili­
śmy we wszystkich pomnikowych 
budowach planu 6-letniego. Wyra­
stają nowi ludzie i nowe talenty.
I to jest proces tak samo ważny, 
jak i rozrost przemysłu. Nowe Hu­
ty, Dwory, Piotrkowy i tyle innych 
ogromnych budowli Planu 6-letnfe- 
go wydobywają te talenty, rozpło­
mieniają je ogromem patriotyzmu,

przekształcają w awangardę socja 
listycznej przyszłości.

Przed terminem
Budowa kombinatu — całości kom­

binatu — rozłożona jest na wszystkie 
lata planu 6-letniego. Rozmawiamy 
o tym z kierownikami budowy na 
dachu hali, skąd, jak na dłoni, widać 
tereny, które wkrótce pokryją się no 
wymi halami.

— Jeśli tak pójdzie dalej, jak idzie 
obecnie — mówią mi ludzie zrośnięci 
z kombinatem — to niewątpliwie „na 
szą sześciolatkę" wypełnimy przed ter 
minem, może... może nawet o 2 lata 
wcześniej. Tak wskazywałyby nasze 
doświadczenia, tak wskazywałby obec 
ny rytm budowy, tak też pokieruje­
my rozwojem wypadków. Jasne, że 
zdopingować trzeba będzie przede 
wszystkim „energetykę" o szybkie, 
należycie umieszczone w czasie dosta 
wy prądu.

Mówiliśmy już, że jeden cykl pra­
cy następuje drugiemu na pięty. A 
jeśli dodamy, że 31 marca w hali w 
tej chwili jeszcze surowej ruszą ma­
szyny, dając tak potrzebną przędzę 
bawełnianą, to można mieć nadzieję, 
że owe ciche nadzieje na 2-letnią osz­

czędność w czasie mają realne pod­
stawy.

*
Kombinat wznosi się o kilka kilo­

metrów od Piotrkowa. Jest to cel spa­
cerów ludzi z miasta, oglądających 
poprzez drucianą siatkę postępy bu­
dowy. Zwiedzając tę bawełnianą No­
wą Hutę, dopytywałem, jak to pro­
wincjonalne i — co tu mówić — nie­
zbyt ożywione miasteczko przyjęło 
wiadomość o budowie sutego jutra. 
Opowiadano o złośliwych, oszczer­
czych plotkach, lęgnąeych się w za­
tęchłych, mieszczańskich bajorkach ̂ — 
o tym, że z początku szeptano z nie­
chęcią o „papierowej" budowie, o wa 
lących się ścianach, o robocie, która 
lada chwila ustanie, bo nie ma komu 
budować. Dziś plotki ustały. Tamą 
żelbetu stanął im na drodze potężny 
kompleks nowej fabryki. Dziś chodzą 
ludzie na spacery, z dumą patrząc na 
rosnące dzieło. A nieprzejednani wro 
gowie umilkli: bo cóż tu można po­
wiedzieć, kiedy prawda jest jasna jak 
wiosenne słońce? Buduje się. I będzie 
się budować. Oprócz kombinatu — 
kolonie robotnicze. Nowy dworzec ko 
lejowy, nowe bocznice. Pobiegną li­
nie autobusowe, nowe kilometry szyn.

Przez stary Piotrków.
Tadeusz Jackowski

4 tys. robotnic w Łodzi zaciągnęło »Warty Pokoju"
dla uczczenia Dnia Kobiet i Kongresu LK

Nieprzerwanie napływają meldun­
ki o przedterminowym realizowaniu 
zobowiązań podjętych przez kobiety 
pracujące dla uczczenia Ogólnopol­
skiego Kongresu L. K. i Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet. Robotnice łodz­
iach fabryk włókienniczych przystą­
piły do pełnienia „Wart Pokoju".

W ZPB im. 1-go Maja „Warty Po­
koju" zaciągnęło ponad 4000 robot­
nic i pracownic. W czasie pełnienia 
„Wart", które trwać będą do 8 b. m. 
600 kobiet zatrudnionych w przę-

1 .7 0 9  kółek miczurinowsklch
powstało w r. b.

Przodujące rolnictwo Zw. Radziec­
kiego w dużym stopniu zawdzięcza 
swój wspaniały rozwój * stosowaniu 
postępowych metod uprawy ł hodo­
wli, opracowanych przez Miczurina i 
jego uczniów.

W ub. r. chłopi z wielu gromad na­
szego kraju, zwłaszcza młodzież, wzo 
rując się na doświadczeniach i do­
robku radzieckich miczurinowców, 
samorzutnie organizowali się w kół­
ka miczurinowskie.

W bież. r. kółka te organizowane 
będą przez ogniwa terenowe ZSCh. 
Zorganizowanych będzie 1.700 kółek 
miczurinowskich.

dzałni cienkoprzędnej postanowiło 
podnieść wykonanie baz produkcyj­
nych do 102 proc. Do wart itanęła 
również cała załoga przędzalni śre- 
dnioprzędnej.

Do pełnienia „Wart Pokoju" przy­
stąpiły także wszystkie robotnice za­
trudnione w ZPW im. Reymonta.

Załoga Będzińskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektrotech­
nicznych zrealizowała zobowiązania 
w 170 proc., dając ponadplanową 
produkcję wartości 1.207.5C0 złotych.

Kobiety zatrudnione w hucie „Bail 
don" zorganizowały w różnych dzia­
łach 22 kobiece brygady produkcyj­
ne, które stanęły do walki o podnie­
sienie wydajności pracy.

Tysiące analfabetów
przeszkoliły Zw. Zaw.

W 1950 r. zw. zaw. zorganizowały 
8.530 kursów, na których nauczono 
czytać i pisać przeszło 136 tys. anal­
fabetów. W około 2 tys. zakładów 
pracy analfabetyzm został całkowi­
cie zlikwidowany. Szczególnie dobre 
wyniki osiągnęły w tej dziedzinie zw. 
zawodowe: Koleiarzy, Chemików,
Pocztowców oraz Okr. Rady Zw. Zaw. 
w Opolu, Rzeszowie i Olsztynie.

Z  E K R A N Ó W  S T O L I C Y

"PREMIERA WARSZAWSKA"
Scenariusz — według pomysłu Miry 

Ziraińskiej — opracowali: Jan Rybkow- 
ski, st. Różewicz i J. Waldorff. Reży­
seria — Jan Rybkowski i St. Różewicz. 
Zdjęcia — A. Ancuta. Muzyka — Sta­
nisław Moniuszko oraz Beilini, Donizet- 
ti, Rossini i K. Sikorski, operator — Ka­
rol Clioaura. Kostiumy — Jerzy Szeski. 
Kierownictwo muzyćzne — K. Sikorski. 
Soliści orkiestra i chór — Opery Pań­
stwowej w Poznaniu pod dyr. prof. W. 
Bierdiajewa. Partię Jontka śpiewa W. 
Domieniecki, partie Halki l Rivoll — 
Barbara Kostrzewska. Produkcja — Wy­
twórnia Filmów Fabularnych w Łodzi 
1951 rok.
„Premiera Warszawska", film obra­

zujący dzieje wystawienia w roku 
1858 w operze warszawskiej — „Hal­
ki" Moniuszki, to wybitne — pod każ 
dym niemal względem — osiągnięcie 
naszej produkcji filmowej, tym god­
niejsze podkreślenia, że jest pierw­
szym w naszej kinematografii filmem 
kostiumowo -  muzycznym. Rozma­
chem realizatorskim, świetnie odtwo­
rzoną atmosferą i strojami epoki, au- ; 
tentyzmem wydarzeń spiętrzonych ! 
wokół walkFó '„Halkę", doborem- ak­
torów i śpiewaków, wreszcie opraco­
waniem i wykonaniem muzycznym— 
film porwie polskiego widza i na pe­
wno pobije wszystkie dotychczasowe 
rekordy frekwencji.

W Warszawie okresu lat pięćdzie­
siątych ubiegłego wieku repertuar mu 
zyczny sprowadzał się do pieśni wło­
skich, romantycznych walców, piose­
nek z zagranicznych wodewilów, u- 
prawianych w pałacach i salonach 
mieszczańskich. Na scenie królowały 
banalne opery włoskie, francuskie, 
niemieckie, nigdy polskie. Ale już 
Oskar Kolberg odkrył pieśń ludową, 
Chopin dźwignął ją na wyżyny wiel­
kiej sztuki, Moniuszko komponował 
popularne i obiegające kraj pieśni i 
poematy „nizin" społecznych.

Jest rok 1857. Od lat kilku leży w 
dyrekcji opery warszawskiej party­
tura skomponowanej przez Moniusz­
kę opery „Halka". Oparł ją kompo­
zytor o libretto swego przyjaciela, 
poety Wolskiego, znanego podówczas 
radykała i liberała. Temat był nie­
słychanie — na owe czasy — rewolu 
cyjny, niemal „nieprzyzwoity", oskar 
żający moralność przedstawicieli wyż 
szych klas społecznych, a prezentu­
jący krzywdę i ból prostego człowie­
ka. Ale właśnie — jak tego dowodzą 
źródła historyczne, Moniuszko szukał } 
tematu o dramacie prostego człowie­

ka, taki właśnie dramat chciał podać 
w oprawie muzycznej współczesnemu 
sobie społeczeństwu polskiemu:

— NIECH USŁYSZĄ, NIECH SIĘ 
WZRUSZĄ, NIECH SIĘ PRZEJMĄ 
DOLĄ PROSTEGO CZŁOWIEKA.

„Rewolucyjny" temat, głęboko na­
rodowa forma muzyczna, to nie były

m

Scena z filmu: Jan Koecher — jako 
Moniuszko z przygodnym pasażerem 

dyliżansu.

argumenty zdolne wprowadzić w do­
bie policyjnego ucisku carskiego na 
konwencjonalną scenę ówczesnej ope 
ry warszawskiej utworu Pana Moniu­
szki. Ale w tym właśnie czasie zel­
żał nieco polityczny ucisk carskiego 
panowania. Na tronie rosyjskim za­
siadł Aleksander II, „car-liberał", u- 
kazują się poezje Mickiewicza, prawo 
istnienia zdobywa „Akademia Medy­
czna", „Towarzystwo Rolnicze" itp.

Ten właśnie moment stanowa po­
czątek akcji filmu „Premiera War­
szawska".

Postępowe sfery Warszawy — ar­
tyści, poeci, dziennikarze, oświecone 
mieszczaństwa, z poetą Włodzimie­
rzem Wolskim i redaktorem „Ruchu 
Muzycznego", Józefem Sikorskim na 
czele, przypuszczają generalny atak 
na okopy przeciwnika. A okopów 
tych bronią nie byle jakie siły: spo­
łeczne wstecznictwo polskie, władze.

carskie i cenzura, dyrektor opery i za 
śniedzieli tradycjoniści nie polskiej 
muzyki z dyrygentem opery — Qua- 
trinim w pierwszym szeregu.

Ale zastęp zwolenników Halki zna­
lazł poparcie ludu Warszawy- W fil­
mie reprezentuje go nie tylko postę­
powe mieszczaństwo, nie tylko cyga­
neria artystyczna, lecz także szarzy 
pracownicy teatru, dość zróżnicowa­
na społecznie, a reprezentatywna dla 

: poszczególnych środowisk, klientela 
kawiarenki Magdalenki, rozśpiewana 

! pieśniami Moniuszki Warszawa ludzi 
, codziennej ciężkiej pracy.
| W chwili, gdy obóz postępu zdaje 
i się być bliski porażki, gdy próby 
j „Kalki" zostały zerwane z dyspozycji 
j władz carskich, ratuje sytuację Maria 
' hr. Calergis, znana ówczesnej Warsza 
wie protektorka artystów, rozmiłowa 

i na w kulturze i sztuce polskiej dama 
I przodującego ówczesnej Warszawie 
salonu. „Halka" wchodzi na scenę o- 
pery warszawskiej, a premiera jej 
święci triumf niebywały.

Film obrazuje wydarzenia powyż­
sze i szereg innych, związanych z te­
matem główmym, a naświetlających 
bogato środowisko, atmosferę, życie 
ówczesnej Warszawy. Czyni to z wer­
wą, z niesłabnącym napięciem, pre­
zentując mnóstwo fragmentów, drób 
nych scen, migawek, w sumie składa 
jących się na wymowny, plastyczny 
obraz epoki.

Tę epokę wskrzeszono z wielką, nie 
mai drobiazgową starannością. Ko­
stiumy wręcz wspaniałe, scenę teatru 
odbudowano według autentycznej o- 
pery warszawskiej z okresu Moniusz­
ki. Sylwetki ludzi —- od głównych bo 
haterów po migawki twarzy widzów 
stłoczonych na „paradyzie" i na par­
terze, są jakby wycięte z ówczesnych 
portretów i sztychów. Autentyzmem 
tchnie wnętrze, publiczność i atmosfe 
ra kawiarni Magdalenki, mieszkanie 
artystycznej braci, scenki zza kulis 
teatru, z hotelu, z podróży Moniuszki 
do sfolicy.

Reżyser, Jan Rybkowski, umiał na­
wet drobnymi scenkami zasygnalizo­
wać i uprzytomnić życiowe „proble- 
ma" ówczesnej Warszawy. Na przy­
kład: po skończonym przedstawieniu 
czekają przed teatrem latarnicy, że­
by odprowadzać do domu (ulice peł­
ne wybojów były nieoświetlone, pu­
blicznych środków komunikacji nie 
było).

Cała ta opowieść filmowa została 
skonstruowana i wykonana z wielką 
prostotą, naturalnością, bogactwem 
form i układów życia, przepojona wła 
ściwym tamtej Warszawie sentymen­
tem i pogodnym humorem. Świetnie 
prowadzony jest tok intryg, zabiegów, 
pomysłowych chwytów w walce c 
Halkę.

Ludzie tej walki scharakteryzowani
zostali — z jednym tylko wyjątkiem 
(spłycona postać Calergis) — w spo­
sób głęboko przemyślany psychologi­
cznie i możliwie najbardziej zbliżony 
do postaci autentycznych. Zasługa tc 
całego zespołu aktorskiego.

Czołową rolę — Moniuszki — za­
gra! młody aktor, Jan Koecher, z głe 
bokim i trafnym wyczuciem posiać: 
tego prowincjonalnego organisty 
wielkiego kompozytora. Skromny : 
nieśmiały, ale nie onieśmielony sferc 
mi towarzyskimi i oficjalnymi War­
szawy. Prosty w obcowaniu z ludźmi 
bliski ludziom prostym, zakochany w 
samorodnej pieśni ludowej, bez resz­
ty oddany swemu powołaniu i pracy 
Moniuszko Jana Koechera zszedł i 
portretów historii na ekran, jak ży­
wy.

Z talentem odtworzyła Nina An- 
drycz postać Calergis, dając jej peł­
ne bogactwo tonów w sposobie bjf- 
cia i blask wielkoświatowej damy, 
prowadzącej pierwszy salon w nieo­
ficjalnej stolicy kraju. Duszyński w 
roli poety Wolskiego, Barbara Kos­
trzewska w interpretacji dwóch ról 
(śpiewaczki Rivoli i postaci Halki) 
niezrównany Kurnakowicz jako dyrj 
gent Quatrini, Buszyński (gen. Abra­
mowicz), Warnecki (Profesor), Kar­
kowska (Magdalenka), Szaflarska 
(Krystyna), Gąsowski (hr. Jefimow) 
— dali żywe postacie epoki, Grali 
bardzo po prostu i naturalnie, bez 
cienia przesady.

Tadeusz Cygler w roli Jontka (śpię 
wał W. Domieniecki) po mistrzowsku 
odegrał partie solowe, opracował ru­
chy własnych ust przy śpiewie Domie 
nieckiego z precyzją bezbłędną. Ale 
aktorsko raził nieco przesadną grą, a 
jego typ górala mało przypominał gó­
rali prawdziwych.

Głosowo i muzycznie film wypadł 
świetnie. Wspaniale brzmią arie śpie­
wane przez Kostrzewską i Domieniec 
kiego, a orkiestra poznańska pod dy­
rekcją Bierdiajewa gra znakomicie.

K.M

62)
4 ma Ja muszę to wszystko wpierw zobaczyć — mówił 
Stefan. Wiesz, tak jak żywe. Wyobrazić sobie. A te 
wzory latają przed oczami.

Podczas, gdy Józek mówił, Wieczorek wziął już z grub­
sza obrobiony tank, ustawił go na stole, poruszył mie­
szadłem.

— Czekaj... mówisz: obrót — przekręcił mieszadło. —
[ równocześnie łyk powietrza. Jak człowiek, co? Krok 
l wdech, krok i wydech. Nie tak?

Trwało to do wieczora.
— Koniec. Zrozumiałem.
Stefan odstawił tank, odsunął szeleszcząc© arkusz.
— O której masz szkołę?
— Przecież umówiliśmy się... >
— Nie umawialiśmy się. To ty powiedziałeś, że dziś 

w szkole nie ma nic ważnego. — Spojrzał na zegarek. — 
Za piętnaście minut odchodzi kolejka.

— Józek nachmurzył się.
— Ty zawsze tak...
Józek ze złości nawet się nie pożegnały 
Wieczorek pozostał sam. Uśmiechnął się. Wiedział, że 

posyłając Józka do szkoły ma rację. I wiedział, że Józek 
o tym wie, chociaż się stawia.

Powoli uśmiech znikał z jego twarzy, ściągały się wy­
sokie brwi. Umieścił tank pod małym motorkiem elek­
trycznym zawieszonym nad stołem. Umocował na spe­
cjalnym stojaku tank.

Mijały godziny. Syrena fabryczna już dawno ogłosiła 
oniec drugisj zrninny. A Wieczorek wciąż iris.istrowsł 
>rzy tanku. Dopiero koło północy, gdy oczy zaczęły mu 
iię kleić do snu, złożył narzędzia. Je«zcze raz rzucił 
>kiem na tank.

Przeciągnął się. Zgasił światło i wyszedł. Wracał do 
domu przez pustą o tej porze osadę. Mijał posesję Koto­
wicza. Przypomniał mu się tamten ostatni wojenny 
październik. Brzózki na działce podrosły, w ciemności 
bieliły się ich pnie. Nad piwnicą, w której się wtedy 
ukryli, wyrósł dom technika. Stefan obrzucił wzrokiem 
jego mury. Zwykle cieszył go widok każdej nowej bu­
dowy, ale nie ten. Dom Kotowicza był obcy, wrogi. Wy­
rósł tu jak wrzód,

VI.

Styczniowy dzień zapowiadał się pogodnie. W nocy 
spadł śnieg i grubą warstwą pokrył drogi, ogrody, białe 
czapy siedziały na dachach domów, pokrywały gałęzie 
drzew. Mróz był silny, śnieg skrzypiał pod ciężkim Sey- 
dą, dążącym do fabryki

Od kilku miesięcy weszło w zwyczaj, że zaczynał 
pracę wcześniej niż powinien. Ilość spraw rosła, nie 
starczało na nie ośmiu godzin. Wszystko chciał nadal 
trzymać w ręku, wiedzieć, co się dzieje na każdym dzia­
le, wiedzieć i widzieć.

Zaczynał Zwykle od penicyliny: od odwiedzenia labo­
ratorium doświadczalnego, podręcznego warsztatu, w 
którym na próbę montowano unrrowskie maszyny, 
wreszcie budowy pawilonów fabrycznych, mimo zimy 
bez przerwy' postępującej naprzód. Później dopiero, szyb­
ciej już, znacznie szybciej, przechodził inne działy, nad 
którymi czuwał Piątek. Zjawiał się w biurze na godzinę 
dziewiątą.

O ile z robotnikami zatrudnionymi! przy dotychcza­
sowej produkcji oraz z urzędnikami biurowymi miał 
właściwie po dawnemu luźny kontakt, to z ludźmi pe­
nicyliny jego zażyłość znacznie się pogłębiła. Odzywał 
się do nich częściej niż do innych, czasem nawet za­
trzymywał się na dłuższą rozmowę. Przyczyną tego był 
fakt, że roboty przez nich wykonywane były dla niego 
nowością, nigdy przecież nie był świadkiem powstawa­
nia ani tym bardziej twórcą podobnego warsztatu pro- 
dtftcarjnego. Wiedzy w tej dziedzinie miał niewiele.

Wieczorek, Suchy, Wieczorkowi, od kilku miesięcy 
zatrudnieni przy poszczególnych robotach, lepiej się 
nieraz od niego w nich orientowali. Chętnie też, corąz 
chętniej, słuchał ich relacji. Nie opuszczał narad pro­
dukcyjnych „penicyliniarzy", jak ich reszta załogi na­
zywała. Gdy miał czas, zjawiał się na kursach, które 
prowadzili dla przyszłych pracowników fabryki Stefań­
ski, Kuna oraz inżynier Wąsowicz.

Tu wszystko było nowe, mało znane, ciekawe. W tym 
kręgu Seyda czuł się młodszy i mniej pewmy siebie. 
Dotychczasowe doświadczenia zebrane w ciągu prawie 
dwudziestu lat praktyki, nie na wiele tu się przyda­
wały.

W laboratorium panował zwykły ruch i krzątanina, 
pobrzękiwało szkło, syczały palniki, było ciepło. Seyda 
rozpiął bluzę kombinezonu i wszedł do salki, w której 
od kilku dni rozpoczęto hodowlę szczepów. Tu królo­
wała Magda Wieczorkowa wśród niezliczonej ilości pro­
bówek. Było czysto i jakoś gospodarnie, każda rzecz 
miała swoje miejsce, swoje przeznaczenie. Probów7ki 
stały w drewnianych stojakach, płaskie butelki z po­
żywką, przygotowaną do hodowli pleśni, leżały obok 
siebie na długim stole. Odblask śniegu, dziś zwłaszcza, 
czynił tę salkę wesołą i schludną.

Przy oknie zgrupowało się kilka dziewcząt w białych 
jak Magda fartuchach. Stały odwrócone tyłem do drzwi 
otaczając chudą czarniawą postać Suchego. Był on od 
dłuższego czasu pupilem magistra Stefańskiego, już na 
tyle orientował się w przepracowanych dotychczas fa­
zach hodowli, że Stefański powierzał mu od czasu do 
czasu instruowanie młodego narybku, chłopców i dziew­
cząt, którzy mieli wejść do produkcji.

Suchy, nie zauważywszy, jak i jego słuchaczki, wej­
ścia dyrektora, mówił właściwym sobie stylem, z miną 
poważną i prawie groźną:

— Fabryka penicyliny to nie jest, proszę was fabryka 
kaloszy... — Tę złotą myśl ukuł sam i powtarzał ją przy 
wielu okazjach.

Pokazał słuchaczkom płaską butelkę z pożywką.
— Tu jest wyjałowiony to znaczy wolny od bakterii 

pokarm dla pleśni. Pleśń, stworzenie żywe, musi jeść.

A pleśń penicylinowa jest szczególnie wybredna, naj­
bardziej lubi namok kukurydzowy, taką kukurydzianą 
leguminę. Tu widzicie roztwór tej mączki.

Suchy jeszcze raz pozwTolił słuchaczom przyjrzeć się 
butelce.

— A teraz pani Wieczorkowa pokaże nam, jak się 
„zastrzykuje" butelkę pleśnią. — W stosunkach oficjal­
nych Suchy nigdy nie zwracał się do Magdy po imieniu.

Zauważył stojącego przy drzwiach Seydę, ukłonił się 
i wyjaśnił:

— Pouczamy, panie dyrektorze...
Słuchaczki odwróciły się do Seydy, zoczerwieniły się 

i poprawiły fartuchy.
— Proszę sobie nie przeszkadzać.
Dziewczęta rozstąpiły się, Seyda stanął obok Suchego.
Magda tymczasem wzięła probówkę, w której wycho- 

dowano pleśń i przy pomocy długiej pipety napełniła 
ją roztworem soli. Wyjaśniła, że w ten sposób „nasion- 
ka pleśni" dostają się do roztworu, po czym wraz z wo­
dą przenosi się je do płaskiej butelki na większą po­
wierzchnię, aby się pleśń dalej rozrastała.

Koniec pipety włożyła do butelki, roztwór rozlał się 
po całej pożywce.

— Za kilka dni — tłumaczył Suchy, będzie to wy­
glądało tak... — Wziął w rękę butelkę* zaszczepioną 
przedwczoraj i pokazał ją słuchaczkom, później Seydzie.

Seyda widział takie hodowle już w Anglii, ale teraz, 
gdy oglądał zielonawą, pylną warstwę w tym labora­
torium, tu w Piaskach gdy sobie uświadomił, że oto 
jest świadkiem jak się rodzi lek. który za półtora roku 
znajdzie się w każdym szpitalu, będzie rato-wał ludzi 
przed cierpieniem i śmiercią, gdy ujrzał w wyobraźni 
tysiące fiolek z gotowym rdzawym osadem penicyliny — 
poczuł lekkie wzruszenie.

Oddał butelkę Magdzie i dopiero po chwili spojrzał 
na nią. Mruknął:

— Winszuję.
Przeniósł wzrok na Suchego, lecz ten już powrócił do 

wykładu.
, D. c. n.
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MIEJSCE INTELIGENCJI POLSKIEJ
Ir Poniższe uwagi pisane są nie z my- 
r|£ą o tych licznych inteligentach pol­
eskich, którzy odbyli już drogę z daw­
nych przedwrześniowych pozycji — 
-na pozycje Polski Ludowej; którzy — 
inaczej mówiąp — wyciągnęli wnioski 
z gorzkiej nauki klęsk i zdrady, z o- 
krutnych doświadczeń wojny, z nie­
ludzkich zbrodni faszyzmu. Te tysiące 
przedstawicieli inteligencji Polski już 
uczestniczą w budowaniu jiowego ży­
cia nie tylko na gruzach zburzonych 
miast i wsi, ale także na ruinach 
skompromitowanego i odrzuconego 
przez historię ustroju, ideologii, stylu 
życia.

Ten artykuł powstał w odpowiedzi 
na list, pisany do dziennikarza przez 
pewnego inteligenta polskiego — list 
bardzo typowy.

„Jestem ciągle w sytuacji człowie- 
N ka, który me może sobie znaleźć 

miejsca na świec w — czytałem w 
tym liście. — Zawalił się w gru­
zy dawny świat, w którym wyrośliś­
my i żyliśmy, ale do nowego ciągle 

1jeszcze przywyknąć nie mogę. Nie 
i jestem ślepy, aby nie widzieć, że du­
żo się robi, buduje, zmienia na le- 
' psze, ale wiesz, ile nici wiąże czło­
wieka z przeszłością, która zawiod­
ła, ile w człowieku tkwi nadal opo­
rów. Pracuję i zarabiam, ale nie czu­
ję swojego uczestnictwa w życiu 
zbiorowym, mówiąc o ton wyżej — 
w życiu narodu. Oddałbym, żeby by­
ło inaczej, czuję, że powinno być ina­
czej, ale decyzję tak trudno po- 
wziąć...li
Oto najciekawszy fragment listu, 

typowego, jak sądzę, dla pewnej czę­
ści przedwojennej inteligencji pol­
skiej. Charakteryzuje ją brak określo­
nej, zdecydowanej postawy. Charakte­
ryzuje niepx*zemyślenie do końca ani 
przeszłości, „która zawiodła”, ani te- 

. raźniejszości. Stąd brak wniosków i to 
■ typowe inteligenckie wahanie się i nie 

możność „znalezienia sobie miejsca”.
Autor „Popiołu i diamentu”, Jerzy 

Andrzejewski, w „Wyznaniach i roz­
myślaniach pisarza” z całą szczerością 
zdając sprawę ze swojej własnej dro­
gi do Polski Ludowej i do Partii, pi-
SZ6*

„Myślę, że służyć z pożytkiem te­
raźniejszości i przyszłości może taki 
tylko człowiek, który zrozumiał swo­
ją przeszłość, me w oderwaniu od hi­
storii, lecz w ścisłym z nią powiąza­
niu11.
Jeżeli dodamy do słowa „zrozumiał” 

jeszcze „ocenił swoją przeszłość”, bę- . 
dzie to niewątpliwie warunek podsta­
wowy, bez którego nie przerwie się 
dreptania w miejscu, nie ruszy się da- 
Iej‘ *

Warto sięgnąć do dawnych, wielkich 
pisarzy, przodujących ludzi inteli­
gencji polskiej. i * 1 * * * * * »

Boiesiaw Prus nie szczędził gorzkich 
i ostrych słów, gdy pisał o współcze­
snej sobie inteligencji, która wywodzi­
ła się w ogromnej mierze z zubożałej, 
zdeklasowanej szlachty i dalej hodo­
wała jej ziemiańsko - pańskie grze­
chy i przywary.

„Ci... co stanowią inteligencję mia­
steczek — pisał Prus w roku 1885, 
w jednej ze swoich „Kronik tygod­
niowych” w „Kurierze Warszaw- 
skim“ — a więc: doktór, rejent, ap­
tekarz itp. — ci żyją tylko ze sobą... 
a do gminu nie zbliżają się. Ich 
więcej interesują Afgańczycy, Ton- 
kińczycy, aniżeli szewcy, krawcy, 
mularze i bednarze, którzy chodzą 
po tych samych ulicach... Taki jest 
skutek naszych arystokratycznych 
tradycji
W rok później ten sam wielki pisarz 

i sędzia swojego społeczeństwa stwier­
dzał, że inteligent trzyma się z dale­
ka również i od chłopa:

„Jest prawdą niezbitą, a nad 
wszelki wyraz smutną, że inteli­
gencja nie ma żadnej spójni z chło­
pem, nie zna go, nie rozumie, me 
widzi... Nie ma większej boleści, wię 
kszego wstydu, niż stać się obcym 
wśród swoich i dla swoich. Jest to 
zaś punkt, do któregośmy doszli".

(„Tygodnik Ilustrowany" Nr. 161 ż ' 
roku 1886).
Tyle Bolesław Prus.

*
Warto postawić pytanie: za Jaką to 

przeszłością ogląda się tęsknie autor 
cytowanego listu — ten pełen wahań, 
wątpliwości i niezdecydowania inteli­
gent?

W okresie między dwiema wojnami 
światowymi zaostrzały się i spiętrza­
ły w Polsce sprzeczności gospodarcze 
i społeczne kapitalizmu. Niby ropie­
jąca i nie gojąca się rana było bezro­
bocie, było przeludnienie wsi z kilko­
ma milionami „zbędnych rąk do pra- 
cy“, były krwawo tłumione strajki i 
demonstracje robotnicze i chłopskie, 
były pełne więzienia i hulanka „gra- 
natowych“, mnożyła się ilość unieru­
chomionych kopalni i zagaszonych 
pieców w hutach, był zastrasza­
jący analfabetyzm i żniwo zbierała 
gruźlica, było zupełnie brak jakich­
kolwiek perspektyw rozwojowych i 
zabezpieczenia niepodległości przed 
rosnącą groźbą militaryzmu niemiec­
kiego.

Jak ten świat w Polsce przed wrze­
śniowej wyglądał, wyczytać można u 
Żeromskiego. Był on czujnym sumie­
niem kilku pokoleń inteligencji, naj­
szlachetniejszym tropicielem zła i — 
jak typowy inteligent —- rozdartym w 
sprzecznościach, szukającym-i nie 
znajdującym wyjścia. Paraliżował go 
strach przed rewolucją i przed masa­
mi ludowymi, przerażała myśl o mar­
szu robotników na Belweder. Ale 
krzywdę dostrzegał ostrym wzrokiem 
i podnosił mocny głos protestu, jak 
„gniewny lew rycząc boleśnie**.

„Polska nie dlatego powstała — 
pisał w „Snobiżmie i postępiei“ — 
żeby w jej granicach miała swe roz- 
postarcie burżuazyjna fabryka pa- 
skarstw, szwindlów ł oszustw. Pol­
ska odrodziła się... po to, ażeby na 
miejscu, gdzie stała ciemnica nie­
woli, rozpostarło się najjaśniejsze 
pracowisko postępu",
A gdy wyzysk, nędza i krzywda mas 

pracujących rosły, pióro Żeromskiego 
nie mijało się z ponurą rzeczywisto­
ścią:

,fiwiat Polski wyzwolonej rozpada 
się na dwa odłamy — na nędzarzy i 
bogaczów. Nigdy jeszcze tak się do­
chodami nie opchał wielki właściciel 
ziemski i chłop .  posiadacz, jak w 
tym okrutnym czasie. I nigdy jeszcze 
tak olbrzymia tłuszcza bezdomna, 
nie posiadająca ani skiby roli, wielo­
milionowa rzeka komornicza bez uj­
ścia, a przykuta do gruntu, nie nur- I 
towala ziemi polskiej. Wiatr bowiem ' 
świszczę w czerepie wystygłych fa­
bryk, a coraz liczniejszy tłum robot­
ników bez pracy patrzy na miasto, 
W którego głębi kotłuje się zbytek“ 
(fragment jednej z odezw publicy­
stycznych Stefana Żeromskiego).
Któż z uczciwych inteligentów ów­

czesnych nie czuł się targnięty w swo­
im sumieniu i sercu, gdy nie tylko 
czytał takie wstrząsające słowa, ale u- 
kazany w nich obraz oglądał na wła­
sne oczy? Czy takiej przeszłości mo­
żna żałować?

Obraz, kreślony piórem tak sumien­
nego pisarza, jak Żeromski, znajduje 
potwierdzenie w statystykach przed­
wojennych.

Gospodarka nasza dowrześniowa — 
to było staczanie się w dół po linii 
pochyłej. „Mały rocznik statystyczny. 
Rok 1938“ podawał, jak zmniejszyła 
się produkcja podstawowych gałęzi 
przemysłu Polski niepodległej w po­
równaniu z produkcją przemysłową 
na tych samych ziemiach w roku 1913
— produkcją, jak wiadomo, również 
niską.

Wydobycie Wydobycie Produkcja 
węgla ropy naft- surówki żel 

r. 1913 41 ml t. 1114 tys. t. 1055 tys t.
r. 1937 36 ml. t  601 tys. t. 724 tys t

Nie tylko, oczywiście, nie otwierały 
się nowe kopalnie węgla, lecz zamy­
kano już czynne: było ich 96 w roku 
1928, a w dziesięć lat później, w 1938
— tylko 60. Liczba hut żelaza zmniej­
szyła się w tym samym okresie z 28 
na 23 itp.

Decydował o tym przede wszystkim 
obcy kapitał, który w gruncie rzeczy 
rządził Polską i wysysał z niej rok 
rocznie przeciętnie 350—400 milionów 
złotych przedwojennych w postaci dy­
widend i procentów od kapitału za­
granicznego. W rękach tego kapitału 
znajdowało się w 1937 roku 89 proc. 
naszego przemysłu węglowego, ok. 88 
proc. przemysłu naftowego, ok. 84 
proc. przemysłu cynkowego, ok. 82 
proc. hutnictwa, ponad 80 proc. ga­
zowni, wodociągów i elektrowni itd.

Bezrobocie natomiast 1 szukanie 
chleba poza krajem było wyłącznym 
przywilejem Polaków -  autochtonów. 
Według oficjalnych, bardzo wstrze­
mięźliwych danych, bezrobocie w 
miastach osiągnęło w r. 1937/38 o- 
krągło pół miliona ludzi. Na wsi, gdzie 
45 proc. ziemi należało do 19 tysięcy 
obszarników na z górą 20 mil. ludno­
ści chłopskiej — było jeszcze gorzej. 
Według ankiety Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego z r. 1934/35, można 
w przybliżeniu obliczyć, że haniebny 
ustrój feudalno-kapitalistyczny stwo­
rzył w Polsce 7—8 milionów owych 
„zbędnych rąk do pracy“ — a więc lu­
dzi chcących i mogących pracować, 
dla których jednak zatrudnienia nie 
by’ > (podaję za Wiktorem Groszem): 
„U źródeł września 1939"). To-Właśnie 
była owa „wielomilionowa rzeka ko­
mornicza bez ujścia", o której pisał 
Żeromski, to byli owi „wdeptani w 
ziemię jJirzez buty bogaczy",

*
„Buty bogaczy" nie omijały również 

inteligencji pracującej. Były wśród 
niej nieliczne całkiem grupy, które 
obrastały tłuszczem samozadowolenia. 
Większość inteligencji — podobnie jak 
robotnik i chłop pracujący — podlega­
ła eksploatacji posiadaczy, dźwigała 
również na sobie skutki ‘ kryzysów i 
bezrobocia, jej również udziałem by­
ła niepewna przyszłość. Toteż obok 
sławetnego terminu „zbędnych rąk" 
na wsi i w mieście, powstał drugi płód 
owych czasów: „nadprodukcja inteli­
gencji" — i w kolejkach bezrobotnych 
stawali także pracownicy umysłowi. 
Inteligenci -  proletariusze byli swoją 
sytuacją ekonomiczną bliscy robotni­
kom -  proletariuszom, ale tak na wię­
kszości inteligencji ciążyła zależność 
od świata burżuazyjnego i niewidze­
nie twardych wymagań walki klaso­
wej, że inteligenci owi raczej grzeba­
li się i gorzknieli w swojej biedzie, niż 
włączali się do rewolucyjnego ruchu 

_  robotniczego
Niemniej wielu z nich buntowało się 

przeciw „światu starego łotrostwa* 1 * * * * * 
Szukało i miotało się w poszukiwa­
niach, idąc właśnie śladem Żeromskie 
go. Jak i., autor „Przedwiośnia" nie u- 
miało znaleźć właściwej drogi, ale 
swoim sprzeciwem dawało świadec­
two oikezemności burżuazyjnego 
świata Z każdym rokiem radykalizo-

CI najdzielniejsi 1 najofiarniejsi, ci 
świadomi prawideł rozwoju społeczne­
go i walki klasowej, nie tylko zdawali 
sobie sprawę, że kapitalistyczny po­
rządek rzeczy godzi również w war­
stwę inteligencką, ale poczuwali się 
także do współodpowiedzialności za 
cały pracujący naród. Oni stawali w 
jednym szeregu z przodującymi, re­
wolucyjnymi siłami klasy robotniczej 
i chłopstwa, uczestniczyli w walkach 
bohaterskiej KPP lub z nią współ­
działali, czy to w lwowskim zjeździe 
w obronie kultury polskiej przed fa- 
szyzacją, czy, jak nauczyciele z ZNP, 
w strajku okupacyjnym z roku 1937.

*
W tym dziennikarskim szkicu nie 

trzeba chyba sięgać po dalsze jeszcze 
barwy z przedwrześniowego obrazu, 
który endecja i sanacja starały się po­
krywać muślinowymi zasłonami pa­
triotycznej tromtadracji 1 frazesu mo­
carstwowego, a w późniejszych latach 
— krwawą zasłoną faszyzmu.

Musimy tylko jeszcze przypomnieć 
sobie, my, inteligenci przedwojenni, 
żeśmy w większości uczestniczyli w 
tej czy innej mierze w kształtowaniu 
takiego to życia polskiego. Jest to fakt 
—■ niezależnie od tego, czy uczestni­
ctwo było ochocze i czynne, czy bier­
ne i z oporami, schowanymi głęboko 
wewnątrz....... -........... ......

Inteligent, który pisze o niciach, 
wiążących go nadal z taką to właśnie 
przeszłością, który drepce w miejscu 
z bagażem wątpliwości i pytań, eleboi 
się powzięcia decyzji — powinien so­
bie tę swoją indywidualną przeszłość, 
na szerszym tle społecznym, przypom­
nieć. Osądzić ją sumiennie i bez po­
błażania. I porównać.

Czy kiedy w przeszłości miał polski 
architekt, polski inżynier i technik,

polski chemik i geolog, polski literat 
i badacz naukowy takie możliwości 
twórczej pracy i rozwijania swoich 
umiejętności — jak teraz?

Czy dziś student, kończący wyższą 
uczelnię, gryzie się troską, że nie znaj­
dzie pracy i powiększy szeregi „bez­
produktywnych inteligentów”?

Czy dziś pracownikowi umysłowemu 
grozi kolejny kryzys gospodarczy, któ­
ry zabierze mu pracę i chleb, albo zła 
wola czy fantazja prywatnego praco­
dawcy?

A przecież inteligentowi polskiemu, 
obywatelowi kochającemu swój kraj i 
naród, nie chodzi tylko o los osobisty 
i swojej warstwy. I dlatego nie może 
nie widzieć, jak rośnie, dźwiga się w 
górę nasza ojczyzna, polskie masy lu­
dowe, a wraz z nimi cały naród. Nie 
może nie widzieć, jak w trudzie i ko­
sztem wielu wyrzeczeń wyszliśmy w 
rozwoju gospodarczym z ogona Euro­
py, doganiamy i przeganiamy państwa 
kapitalistyczne, za którymi zawsze by­
liśmy w tyle. Nie może głęboko nie 
poruszyć obywatela - patrioty np. po­
równanie rozwoju naszego przemysłu 
z przemysłem dwóch głównych kra­
jów kapitalistycznych Europy Za­
chodniej, Francji i Włoch. Jak to 
wskazał w referacie na -VI Plenum 
KC PZPR wicepremier Minc — prze­
goniliśmy, jeśli chodzi o produkcję 
przemysłową na głowę mieszkańca, 
Włochy i doganiamy Francję.

&
Wspaniałe dzieło dźwigania Polski 

w górę, prowadzone pod przewodem 
klasy robotniczej i jej Partii, wymaga 
i będzie wymagało czynnego i twór­
czego udziału inteligencji — starej i 
nowej — dla wspólnego narodowego 
dobra.

Fakty w ciągu całego powojennego 
okresu zadały kłam wrogiej propa­

gandzie, która dla antypolskich celów 
szerzyła fałszywe alarmy, że dla sta­
rej inteligencji nie będzie wkrótce 
miejsca w Polsce Ludowej. „Wycisną 
was jak cytrynę, a potem «— na 
szmelc” — tak głosiły ośrodki „za­
chodniej” propagandy.

Ale fakty działały. A fakty to była 
postawa rządu ludowego, który kadry 
starej inteligencji, jej wiedzę i do­
świadczenie cenił, dawał jej możność 
pożytecznej twórczej pracy dla dobra 
mas ludowych, nie jak dawniej w in­
teresie wyzyskiwaczy. Fakty przeko­
nywały, że ogromny, nie hamowany 
już sprzecznościami kapitalistyczny­
mi rozwój gospodarczy Polski zapew­
nia pracę i stwarza podstawy dobro­
bytu dla wszystkich uczciwych, chcą­
cych i umiejących pracować obywa­
teli.

Dalsze, jeszcze szersze perspekty­
wy, otworzyło przed całym narodem, 
przed inteligencją także, VI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, na któ-. 
rym Prezydent Bierut oświadczył: 

„Cenimy naszych inżynierów i tech­
ników, cenimy naszą twórczą inteli­
gencję, która t,yle się przyczyniła do 
sukcesów Polski Ludowej. Chcemy, 
gby byli otoczeni szacunkiem i uzna­
niem. Czekają ich wielkie zadania i 
w tym roku i w latach następnych, 
chcemy więc, aby mieli, jasną, per- 
spektywę życiową, ąby,..dzieci ich ko­
rzystały z podobnych przywilejów, 
co i dzieci robotnicze". ■ . i
Oto najbardziej miarodajne oświad­

czenie kierownika Państwa i Partii. 
Trafią te słowa do całej patriotycznej 
inteligencji polskiej, pomogą w prze­
łamaniu tu 1 ówdzie tłukących się 
jeszcze wahań i wątpliwości, zmobili­
zują do jeszcze większego oddania 
sprawie naszej ojczyzny. J

Henryk Korotyńskl. ]

R o z m o w y  z  d e l e g a t k a m i

We wspólnej walce o pokój
W przerwie między obradami Kon 

gresu Ligi Kobiet spotykamy delega­
cję radziecką. Kobieta w mundurze 
generała, to Zinaida Troickaja, wice­
dyrektor metra moskiewskiego. (Na 
zdjęciu pierwsza od lewej). Troic­
kaja jest pierwszy raz w Warszawie.

Przejeżdżając ulicami miasta 
widziałam wiele nowych i budują­
cych się domów. Zdumiona jestem 
rozmachem odbudowy waszej stolicy. 
Wzruszył mnie bardzo upominek — 
miniaturowa lokomotywa — który 
otrzymałam od polskich kolejarek. 
Wzruszył mnie, gdyż sama zaczęłam 
swą pracę zawodową na kolei. Mam 

_  _ nadzieję, że wkrótce będziecie mieli
wały się coraz większe odłamy inte* J w Polsce więcej kolejowych brygad 
ligeccj.j polskiej, buntując się przeciw j kobiecych.
krzywdzicielom i grabarzom niepod-1 Siedząca obok Troickiej prof. Zo- 
ległości polskiej. fia Szeriszorina jest z zawodu lęka-

Do w a l ki o socjalistyczną przebudowę wsi
Pierwsza kadra kierowników wydziałów polit. POM

Ważnym zadaniem organizowanych, 
na podstawie uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wydziałów poli­
tycznych przy POM będzie wzmoc­
nienie politycznego, organizacyjnego 
i gospodarczego oddziaływania 
POM-ów na spółdzielnie produkcyj­
ne oraz mało i średniorolnych chło­
pów.

Do tej pracy przygotowywało się 
w okresie 6 tygodni w Centralnej 
Szkole POM i Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej w Ursynowie ponad 200 
robotników.

Na zakończenie kursu, 3 bm., przy­
byli do Ursynowa: członek Rady 
Państwa, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR Zambrowski, min. Rol­
nictwa i R. R. Dąb-Kocioł i kierow­
nik Wydziału Rolnego KC PZPR po­
seł PszczółkowskL

rzem, a jednocześnie — posłem do wydajniej pracować będą dla wyko-

W przemówieniu do absolwentów 
kursu wicemarszałek Zambrowski 
podkreślił doniosłe znaczenie frontu 
narodowego walki o pokój i Plan 
6-letni i scharakteryzował rolę kie­
rowników wydziałów politycznych 
POM. Mówca postawił przed absol­
wentami jako bojowe zadanie wzmóc 
nienie i rozszerzenie istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych, drogą zjed 
nywania dla nich nowych członków— 
mało i średniorolnych chłopów ze 
wsi, w których są już gospodarstwa 
zespołowe.

Zebrani uchwalili tekst listu do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. 
W liście tym przyrzekają oni doło­
żyć wszystkich swoich sił do pełne­
go wykonania zadań w dziele dal-

Rady Najwyższej ZSRR.
— Mieszkam stale w Saratowie, 

gdzie jako mikrobiolog, pracuję w 
Instytucie Lekarskim. Rozmach bu­
downictwa, który już zdążyłam zau­
ważyć w Warszawie, jest najlepszym 
dowodem, że naród polski, tak samo 
jak narody Z w. Radzieckiego dąży do 
pokoju. Widzę tu na sali, z jakim 
entuzjazmem kobiety polskie biorą 
udział w ogólnoświatowej walce o 
pokój. Cieszę się, że mogłam się oso­
biście o tym przekonać.

Trzecią delegatką radziecką jest 
Pelagia Suchowierchowa, majster fa­
bryki konfekcyjnej „Krasnaja Szwie- 
ja“. Suchowierchowa jest przodow­
nicą pracy i laureatką Nagrody Sta­
linowskiej. i

— Mam nadzieję, że pę Kongre-

nania waszego Planu 6-letniego, któ­
ry jest polskim wkładem do świato­
wej walki o pokój.

EHy Bergner reprezentuje na Kon­
gresie kobiety niemieckie.

Przyjęto mnie w Warszawie nie­
zwykle serdecznie. Widzę w tym do­
wód zaufania, jakim naród polski 
darzy demokratyczne Niemcy. Wizy­
ta naszego prezydenta Piecka u wa­
szego prezydenta Bieruta i podpisa­
nie układu w sprawie wytyczenia

szego umocnienia POM_ów i przebu- | sie, po wymianie naszych wspólnych 
dowy socjalistycznej wsi polskiej. ^doświadczeń, kobiety polskie jeszcze

I M P E R I A L I Ś C I  B U R Z Ą  
W Ł A S N Ą  P R O P A G A N D Ę
N IE ulega wątpliwości, że kierow­

nictwo amerykańskiej polityki za­
granicznej nigdy nie brało na serio 
swoich deklamacji „idealistycznych”. 
Nie mniej jasne jest, że europejscy 
sojusznicy Departamentu Stanu łącząc 
się z nim w organizowaniu bloku 
atlantyckiego, z całą świadomością 
zdawali sobie sprawę, że organizują 
agresywną koalicję, wymierzoną prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.

Kierownictwo bloku atlantyckiego 
doskonale wiedziało i wie, że zarów­
no ZSRR jak i kraje demokracji lu­
dowej są szczerze zainteresowane w 
utrzymaniu pokoju. Nieliczna garstka 
ludzi, stojąca na czele obozu impe­
rialistycznego, z całym cynizmem 
przystąpiła do organizowania trzeciej 
wojny światowej, a najrozmaitsze 
hasła propagandowe w rodzaju obro­
ny cywilizacji zachodniej itp. były i 
są używane na użytek maluczkich.

Cokolwiek by się powiedziało o 
kierownikach amerykańskiej polityki 
zagranicznej, jedno jest pewne: nie 
można ich podejrzewać o to, że wie­
rzą w to, co mówią. Nonsensem by­
łoby posądzić Trumana, iż liczy na 
wdzięczność matek, braci i sióstr 
mordowanych przez żołnierzy amery­

kańskich Koreańczyków. Trudno rów 
I nież posądzić Achesona, iż rzeczy*
I wiście wierzy w to, co mówi, kiedy 
| powołuje się na poparcie w ONZ 
i pięćdziesięciu kilku „narodów” dla 
1 napadu na spokojny koreański na- 
| ród.

D O 25 czerwca ub. r. kierownictwo 
bloku atlantyckiego, a w szcze­

gólności Departament Stanu, miało 
stosunkowo swobodne ręce w swojej 
propagandzie, ponieważ narody świa­
ta nie miały możności przekonania 
się w całej pełni, co oznaczają w ję­
zyku atlantyckim terminy „wyzwole­
nie”, „obrona demokracji” itp.

Zbrojna interwencja w sprawy we­
wnętrzne Korei stała się pewnego 
rodzaju przełomem w stosunku naro­
dów do koncepcji paktu atlantyc­
kiego. Amerykańscy imperialiści usi­
łowali przedstawić swoją zbrojną in­
terwencję w Korei jako pomoc dla 
zaatakowanego narodu koreańskiego. 
Południowi Koreańczycy, którzy w 
ciągu okresu powojennego zdążyli wy 
robić sobie dokładny pogląd o Lisyn- 
manie i jego amerykańskich opieku- 

| nach, od pierwszej chwili zdawali 
sobie oczywiście spraw7ę z tego, kto 

i jest napastnikiem, a kto napadnię­
tym.

Setki wsi i miasteczek koreańskich 
spalonych przez oddziały lisynma- 
nowskie, dowodzone przez oficerów 
amerykańskich; tysiące pomordowa­
nych przez policję łisynmanowską j 
chłopów i robotników, przekonały w 
okresie 1946 — 1949 naród koreań­
ski, że po wieloletniej okupacji ja­
pońskiej znalazł się dzięki Ameryka­
nom — w części południowej swego 
kraju — pod jarzmem nie lepszej 
tyranii rodzimej.

W Europie zachodniej jednak, w 
pierwszym okresie wojny koreań­
skiej, sporo ludzi niewątpliwie ule­
gło sugestii propagandy makarturow- 
skiej. Ostatecznie z daleka trudno 
było sprawdzić, jak tam jest w Ko­
rei. Nie długo jednak trwały sukce­
sy propagaudy atlantyckiej, Trudno 
było Mac Arthurowi, trudno było Bia­
łemu Domowi i trudno było reakcyj­
nej propagandzie zachodnio-europej­
skiej ukryć dwa fakty. Trudno było 
ukryć fakt, że niby napastnicze woj­
ska komunistyczne, posuwając się 
na południe, przyjmowane są radoś­
nie przez ludność miejscową — i że te 
rzekomo napastnicze wojska, nie nisz­
czą miast i wsi koreańskich, lecz 
przeciwnie starają się uchronić je 
przed skutkami walk.

Z DRUGIEJ strony trudno było u- 
kryć fakt, że rzekomo „wyzwo­

leńcze” wojska, walczące pod nie­
prawnie przywiaszczonymi sztandara­
mi ONZ, niszczą miasta i wsie „wy­
zwolonego” narodu. Trudno było u- 
kryó fakt, że samoloty amerykańskie

bombardują bezlitośnie miasta kore­
ańskie i niszczą przemysł tego kraju.

Słowem — narody świata ujrzały
na przykładzie koreańskim prawdziwą 
treść propagandowych sloganów koa­
licji atlantyckiej o „obronie wolnoś­
ci” i „demokracji”.

Społeczeństwa europejskie ujrzały 
przed sobą ponurą perspektywę zwią­
zaną z podporządkowaniem się po­
lityce Departamentu Stanu. Ostrzeże­
nia światowego obozu pokoju przed 
skutkami awanturniczej polityki blo­
ku atlantyckiego znalazły konkretne 
potwierdzenie w faktach koreańskich. 
Nic też dziwnego, że w kołach drob- 
nomieszczańskich i burżuazyjnej in­
teligencji zachodu zapanowało po­
ważne zaniepokojenie.

W Anglii, we Francji, we Włoszech
i w Belgii coraz silniej zaczęły się
rozlegać głosy zaniepokojenia, głosy
pochodzące tym razem nawet z ust
ludzi co najmniej niechętnie ustosun­
kowanych do ruchu robotniczego i do
Związku Radzieckiego. Albowiem 
można nie lubić komunistów, a przy 
tym nie chcieć popełnić samobój­
stwa.

Coraz powszechniejsze stają się na 
zachodzie nastroje antywojenne. Co­
raz powszechniejsze staje się pragnie­
nie prostego, niezorientowanego na­
wet politycznie człowieka, by obec­
ny koszmar wywołany amerykań- 

| skim popędzaniem ludzkości do prze­
paści, zniknął.

STATNIA sesja Światowej Rady 
Pokoju, biorąc Dod uwaga te na­O

stroje, postanowiła wysunąć postulat 
zawarcia paktu pokoju przez pięć 
wielkich mocarstw. Wiadomo, że za 
równo ZSRR, jak Chiny Ludowe są 
za zawarciem takiego paktu. Przy 
wódcy Związku Radzieckiego niejetl 
nokrotnie podkreślali, że współzawod­
nictwo między systemem kapitalistycz 
nym a socjalistycznym powinno się 
odbywać pokojowo. Nawet te grupy 
ludności Europy, które jeszcze wierzą w 
wyższość ustroju kapitalistycznego nad 
socjalistycznym, zdążyły się przeko­
nać na przykładzie Korei, że amery­
kańska koncepcja „obrony” pozycji 
imperializmu prowadzi w pierwszym 
rzędzie do ruszczenia samych kra­
jów kapitalistycznych.

Postulaty ostatniej sesji Świato­
wej Rady Pokoju zmierzają do prze­
kształcenia niechęci do trzeciej woj­
ny światowej, odczuwanej przez przy­
gniatającą większość ludzkości — w 
świadomą, realną i aktywną siłę, 
która by zmusiła kola rządzące w o- 

| bozie imperialistycznym do zastano­
wienia się.

Ruch pokoju zdążył — w trakcie 
zbierania podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim — zahartować się i zmobi­
lizować setki milionów ludzi.

Nowa kampania pokojowa ma za 
zadanie jeszcze bardziej rozszerzyć 

i front ludzi dobrej woli bez różnicy 
poglądów politycznych, których jed­
noczy jedna myśl wspólna: myśl, że 
wojna nie jest nieunikniona. I jed­
na wspólna wola: wola utrzymania 
pokoju.

EDM, B.

granicy pokoju na Odrze i Nysie 'sta­
nowią przedmiot przyjaźni między 
naszymi narodami Walka o pokój 
jest naczelnym zadaniem wszystkich 
kobiet na całym świecie, a szczegól­
na rola w tej walce przypadła ko­
bietom polskim i niemieckim. Nie bę­
dziemy więcej naszych dzieci wycho. 
wywać we wzajemnej nienawiści.

(Red.) 1

Prze d Kongresem Nauki

Pierwsza sesja historyków
W sobotę rozpoczęła się pierw 

sza sesja naukowa, poświęcona próbie 
matyce polskiego oświecenia, a będą­
ca jedną z cyklu sesji przygotowaw­
czych do Kongresu Nauki Polskiej. 
Na obrady przybyli wybitni polscy hi 
storycy, m. in. prezes Polskiego To­
warzystwa Historycznego, prof. Man. 
teuffel, prof. Arnold, prof. Gąsiorów, 
ska, prof. Kaczmarczyk, prof. Mikul­
ski, prof. Mościcki, dr Młynarski i 
prof. Starzyński.

Sesję otworzył minister szkół wyż­
szych i nauki, Adam Rapacki. 
W pierwszym dniu obrad prof. E. Ki­
pa i płk. A. Korta wygłosili referaty, 
po których wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Obrady trwa.ia. (wł.)
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Dla uczczenia Dnia Kobiet i Kongresu LK
Robotnice śląskie rea lizu ją  zobowiązania

Z terenu woj. katowickiego napły­
wają meldunki o realizacji zobowią­
zań podjętych przez kobiety śląskich 
zakładów przemysłowych na cześć 
Międzynarodowego Dnia Kobiet i Kon 
gresu LK.

Przedterminowo wykonały zobowią 
zania kobiety zatrudnione w kopal­
niach śląskich.

Pracownice sortowni kop. „Niwka" 
zmniejszyły o 0,20 proc. zawartość ka 
mienia w węglu handlowym.

Duży sukces osiągnęły kobiety za­
trudnione w kopalni „Modrzejów" 
obniżając kilkakrotnie dotychczasowy 
procent zanieczyszczenia we wszyst­
kich asortymentach węgla.

Wielkie sukcesy produkcyjne przy

3500 kursów dla analfabetów
zorganizowały zw. zaw.

Realizując zobowiązanie całkowi­
tej likwidacji analfabetyzmu w sze­
regach zw. zaw. do dnia 1 maja br., 
organizacje związkowe przy wydatnej 
pomocy dyrekcji zakładów pracy zor 
ganizowały w całym kraju w obec­
nej kampanii początkowego naucza­
nia dorosłych ponad 3.500 kursów i 
zespołów, na których uczy się prze­
szło 51 tys. analfabetów. Ponad 3.000 
osób objęto nauczaniem indywidual­
nym.

realizacji zobowiązań odnoszą włók- 
niarki śląskie. Kobiety zatrudnione w 
zakładzie im. Kluski fv Bielsku, nale­
żącym do PZPW Nr 14, wykonały zo_ 
bowiązania nie tylko przedterminowo, 
ale z nadwyżką. Kobiety pracujące na 
oddziale cerowalnj przekroczyły zobo­
wiązanie o 85 proc., produkując do­
datkowo około 6.500 m materiałów 
niższego gatunku. Kobiety zatrud­
nione na oddziale przędzalni, dały w 
lutym br. zamiast zadeklarowanych 
200 kg. dodatkową produkcję 668 kg. 
przędzy.

Więcej ryb - mniej kosztów

ZAŁOGA »ARKI« RADZI
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Sala szara była od dymu tytonio wego. Godzina płynęła za godziną —  
i coraz to nowi i nowi ludzie podnosili się z krzeseł i wstępowali na try­
bunę, by dorzucić głos swoich doświadczeń do nurtu narady.

Wstawali rybacy o twarzach osma- 
ganych morskim wiatrem, szyprowie 
kutrów „Arki“ i specjaliści z warsz­
tatów sieciowych. Mówili o potrzebach

Dzięki metodom radzieckim 
SOM i TOR przyśpieszyły remont traktorów

W Spółdzielczych Ośrodkach Ma­
szynowy ch zakończono już prawie 
przygotowania traktorów i maszyn roi 
niczych do prac wńosennych. Obecnie 
ośrodki te zawierają umowy z mało 
i średniorolnymi gospodarstwami 
chłopskimi na wykonanie orek i za­
siewów. Pracownicy SOM i trakto­
rzyści podjęli zobowiązania produk­
cyjne.
’ Pracownicy ośrodków maszynowych 
w woj. szczecińskim podjęli zobowią­
zanie wykorzystywania maszyn rol­
niczych bez niepotrzebnych postojów 
i każdorazowego konserwowania ich 

..po ukończeniu dziennej pracy; Do

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I
HYDRAULIKÓW 1 MALARZY przyjmie od zaraz do 
pracy BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA PRACY REMON­
TOWO KONSERWACYJNA nr 2 w Radomiu, ul. Sta­
szica nr 30. K 155-0
KIEROWNIKA PRODUKCJI, KIEROWNIKA PLANO­
WANIA, 2 PROJEKTANTÓW ARCHITEKTÓW zatrud­
ni Od zaraz ZJEDNOCZENIE WSCHODNIE BIUR PRO- 
JEKTOWYCH B. M. O. Oddział w Olsztynie. Zgłosze­
nia: Olsztyn, ul. Szreibera 11, IH piętro, Referat per­
sonalny. K 241-1

OBWIESZCZENIA
Zarząd Przymusowego Zrzeszenia Prywatnych Wła­

ścicieli Nieruchomości w Radomiu podaje do wiado­
mości publicznej właścicieli domów w Radomiu, że 
w dniu 20 marca 1951 r. o godz. 13.30 w sali Związku 
Zawodowego Kolejarzy przy ul. Kelles-Krauza nr 1, 
2-gie piętro odbędzie się zwyczajne, walne zebranie 
członków Przymusowego Zrzeszenia Prywatnych Wła­
ścicieli Nieruchomości w Radomiu Porządek dzienny 
obejmuje: 1) zagajenie, 2) wybór prezydium, 3) spra­
wozdanie z działalności zarządu za rok ubiegły 1950, 
4) sprawozdanie kasowe, 5) sprawozdanie komisji re­
wizyjnej, 6) dyskusja nad sprawozdaniami i głosowanie 
nad wnioskiem o udzielenie zarządowi absolutorium, 
7) sprawa wynagrodzenia dozorców domowych i zawar­
cia umowy zbiorowej, 8) preliminarz budżetowy na rok 
1951, 9) wybór zarządu, komisji rewizyjnej i zastęp­
ców, 10) wolne wnioski. W razie braku obecności na 
zebraniu połowy ogólnej ilości członków, wymaganej 
do powzięcia prawomocnych uchwał, zebranie w dru­
gim terminie odbędzie się w tymże lokalu i tegoż dnia 
20 marca 1951 r o godz. 14-ej przy obecności co naj­
mniej 10-ciu członków Zrzeszenia. Zarząd

K 158-1

Zawiadamiamy, że w dniu 10 marcą 1951 r. tj. w 
sobotę o godz. 18 ej w sali świetlicy Spółdzielni Spo­
żywców ,;Mazur“ przy' ul. Partyzantów 31 — II piętro 
w Olsztynie odbędzie się: Walne zebranie delegatów, 
członków sp-ni Spożywców „Mazur" z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie i wybór Prezydium. 
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebra­
nia. ?. Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok 
1949/50. 4. Sprawozdanie z działalności Rady Nadzor­
czej. 5. Odczytanie listu polnetracyjnego. 6. Przyjęcie 
zamknięcia rachunkowego za rok 1949 i udzielenie Za­
rządowi skwitowania. 7. Podział nadwyżki za rok 1949.
8. Plan pracy i preliminarz budżetowy na rok 1950/51.
9. Wybór 15 członków 1 5 zastępców członków Rady 
Nadzorczej. 10. Odznaczenie najwyższej sumy zobowią­
zań Spółdzielni. 11. Wolne wnioski. Walne zgromadze­
nie zgodnie § 15 ust. 4 statutu jest prawomocne bez 
względu na obecną liczbę Delegatów.
K 224-0 Zarząd.

PRACA ZAOF.
Zatrudni natychmiast za­
wodowych modelarzy i re­
tuszerów portretowych, fo­
tografów, laborantów i re­
tuszerów kliszowych, oraz 
uczniów, spółdzielnia Foto- 
Portretowa „Zorza" w Lu­
blinie. Zgłaszać się osobi­
ście w biurze spółdzielni 
Krak. Przedm. 21 w pod­
wórzu. 1736-0

ZGUBY
Zagubiono zaświadczenie 
pierwszej rejestracji woj­
skowej wydanej przez gmi 
nę Jedlińsk na nazwisko 
Wieczorek Marian. 156-1 
Zgubiono dowód osobisty 
nr 117 wydany przez Za­
rząd Gminy Banie Mazur­

skie 30 września 1948 na­
zwisko Oberszt Regina za­
mieszkała Polska Dąbrów­
ka — Banie Mazurskie — 
Węgorzewo. 240-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną RKU Lu­
blin na nazwisko Borpch 
Aleksander. 65-1
Zagubiono tymczasowe za­
świadczenie tożsamości, za 
świadczenie repatriacyjne 
Tomaszewski Władysław, 
Bartoszyce. 4809-1

współzawodnictwa w pełnym wyko­
rzystywaniu maszyn rolniczych i nale 
żytej ich konserwacji wezwali oni 
pracowników SOM-ów z woj. krako­
wskiego.

W warsztatach TOR trwają jeszcze 
remonty traktorów, ale z ■wielu okrę­
gów donoszą już o przedterminowej 
realizacji planu remontów na I kwar­
tał br.

Ponad 30 ośrodków remontowych 
TOR stosuje w bieżącej kampanii na 
praw radziecki sposób potokowych 
remontów silników, polegający na 
jednoczesnej naprawie poszczególnych 
części silnika przez różne brygady 
techniczne. Dzięki temu usprawnieniu 
warsztaty remontowe TOR w Legni­
cy, zamiast 4, remontują dziennie 15 
silników. Równie dobre wyniki osiąg­
nęły warsztaty TOR w Pabianicach, 
woj. łódzkie i w Starolęce, woj. poz­
nańskie.

Wypowiedź Stalina
id w y d a n iu  b r o s z u r o w y m
. Nakładem „Książki i Wiedzy" uka­
zała się na półkach księgarskich bro­
szura pt. „Rozmowa Józefa Stalina ż 
korespondentem „Prawdy", w której 
genialny wódz światowego obozu po­
koju ocenia aktualną sytuację politycz 
ną i perspektywy na najbliższą przy­
szłość.

i możliwościach usprawnień naukow­
cy z Morskiego Instytutu i mechani­
cy z warsztatów remontowych. Wy­
taczali swpje postulaty robotnicy ryb­
nego przemysłu przetwórczego i sa- 
mokrytycznie analizowali niedociąg­
nięcia pracy związkowej — działa­
cze aktywiści. Radził rybacki aktyw 
pracowniczy przedsiębiorstwa poło­
wów morskich „Arki" nad uspraw­
nieniem, ulepszeniem metod pracy, 
nad usunięciem tych wszj^stkich nie- 
domagań, które obniżają zdolność 
produkcyjną przedsiębiorstwa.

Wprawdzie „Arka", jeden z trzech 
kombinatów rybołówczych, wykonała 
swój zeszłoroczny pian w 104,3 proc.; 
wprawdzie styczniowy plan rb. wy­
konała już w 127 proc.; wprawdzie 
notowano rekordowe wyczyny poło­
wowe (kuter „Arka" 150 prowadzony 
przez szypra Konkola na zaplanowa­
nych 23 tony złowił 59 ton ryb), ale 
mimo to, jak sala natłoczona była 
ludźmi, powszechnie zdawano sobie 
sprawę z tego, że nie uruchomione 
jeszcze zostały owe ogromne rezer­
wy organizacyjne i społeczne, drze­
miące w możliwościach tego najlep­
szego z kombinatów — „Arki".

■“ kuter rybacki, mający największe po­
łowy, bynamńiej nie ma najlepszych 
wskaźników zużycia sieci, maszyn, 
paliwa ita. Bywało natomiast, że 
kuter o słabszych wynikach połowo­
wych przy obliczaniu zużycia kilo­
grama paliwa na tonę* złowionej ry­
by, miał znacznie lepsza wskaźniki. 
Gospodarował oszczędniej i wydat­
niej. Inny np. miał minimalne wskaż 
niki kosztów remontowych i udowad­
niał nimi dbałość załogi o konser­
wację statku.

Wnioski nasuwały się same, Współ­
zawodnictwo łączyć powinno te 
wszystkie elementy, które składają 
się na socjalistyczne gospodarowa­
nie: na wynik produkcyjny — poło­
wy i obniżkę kosztów własnych.

Normę ustalało życie: praktyka
poszczególnych kutrów, mających naj 
lepsze osiągnięcia i wskaźniki. Przy­
swajanie sobie tych indywidualnych 
osiągnięć przez całą flotę „Arki", 
przez cały jej aparat — oto był dio- 
kowskaz nowej formy współzawod­
nictwa — typu inż. Kowalowa.

Gospodarować oszczędniej
Kierunkowe drogowskazy, wytycza 

jące główne szlaki ulepszeń, posta­
wił referent. Dyskutujący krok za 
krokiem szlaki te rozszerzali, wnO' 
sząc w tok obrad najcenniejszą prak­
tyczną znajomość rybackiego warsz­
tatu i środowiska. Sformułowania, 
zawarte w referacie, nabierały ru­
mieńców życia.

Tak było i w sprawie walki o 
obniżkę kosztów własnych, wiążącej 
się z zagadnieniem współzawodnic­
twa.

Dotychczasowe normy regulaminu 
współzawodnictwa, jako element pod­
stawowy, przyjmowały efekt produk­
cyjny: ilość złowionej ryby. Tym­
czasem zaś dokładna analiza kosz­
tów wykazywała niejednokrotnie, że

Zagubiono kwit n r '588 wy-, -  
dany przez sklep komiso­
wy MHD Olsztyn na su­
mę Zł 240. 48X0-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Częstochowa na nazwisko 
Mrowieć Józef, zamieszka­
ły Zacisze, Bociania 7. 
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Radomsko ną nazwisko 
Białas Tadeusz. 2456-1

Częstochowskie Zjednoczenie Budownictwa Prze­
mysłowego przy ul. Mickiewicza nr 31 

w Częstochowie

poszukuje pokoju
umeblowanego z wygodami przy rodzinie dla sa­
motnego, zrównoważonego pracownika. K 336-C

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

HANDLOWE
Wózki czeskie: głęboki i 
spacerówkę — kupię. Zgło 
szenia w redakcji „Życie 
Lubelskie". 1735-0N A U K A
Trzymiesięczne nowoczesne 
kursy korespondencyjne, 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. K 185-0

LOKALE

Pokoju sublokatorskiego 
poszukuję. Zgłoszenia „Ży 
cie Olsztyńskie" pod ,,U- 
rzędnik" 4812-1

Student szuka od zaraz po 
koju Cena obojętna. Zgło­
szenia w redakcji „Życie 
Lubelskie". 1737-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Częstochowa na nazwisko 
Musiał Jan. 2458-1
Zgubiono legitymację 17/12 
SP. Częstochowa na nazwi­
sko Kolewiński Zdzisław.
Zgubiono dowód kolejowy 
nr 837043 DOKP Łódź na 
nazwisko Nowakowski Ma­
rian. ________________ 2450-1
Zgubiono legitymację wy­
daną przez Ubezpieczalnię 
Społeczną Częstochowa na 
nazwisko Karwecki Win­
centy. ______________  2461-1
Zgubiono zaświadczenie re 
jestracji wojskowej, zwol­
nienie z SP wyd. RKU 
Częstochowa na nazwisko 
Niedziela Cezary. 2462-1
Zgubiono tymczasowe za­
świadczenie na Krzyż Wa­
lecznych nr 12813/46 wyda­
ne na nazwisko Szymko­
wiak Zenon. 1693-1
Zgubiono kartę zwolnienia 
ze służby czynnej RKU 
Suwałki na nazwisko By­
stry Józef, Czerwone, pow. 
Kolno. 1692-1

RóŹN E
Odstąpię streptomycynę.
Zgłoszenia Olsztyn, Zielo­
na Górka 27. 4811-1 _ znajdowtć się na bieżni

1524 km w 9-ciu etapach

Kolarze 1 7  państw w wyścigu P ra g a -W a rs za w a
W Pradze odbyło się posiedzenie 

komitetu organizacyjnego tegoroczne­
go wyścigu kolarskiego Praga — War 
szawa, na którym ustalono trasę wy­
ścigu oraz postanowiono zaprosić do 
udziału w tej imprezie kolarzy 17 
państw: ZSRR, Węgier, Rumunii, Buł­
garii, Albanii, NRD, robotnicze związ

Terminarz
"Narodowych Biegów«

Sekcją Lekkoatletyczna GKKF wyzna­
czyła zgodnie z jednolitym kalendarzem 
imprez sportowych w r. 1951 terminy Na­
rodowych Biegów na przełaj. Biegi Na­
rodowe jako jedna z prób na odznakę 
SPO będą organizowane w czasie od 15— 
25 kwietnia, przy czym jako głównym 
dniem biegów będzie dzień 15 kwietnia

Dalsze terminy biegów przedstawiają 
się następująco:

29 KWIETNIA — biegi powiatowe na 
dystansie ok. 3 km. — mężczyźni, 700 m.— 
kobiety, 1 km — juniorzy i 500 m. — ju­
niorki.

fi MAJA — biegi wojewódzkie — 3,5 km 
— mężczyźni, 1 km — kobiety, 1,5 km — 
juniorzy i 700 m. — juniorki.

20 MAJA — Wiosenny Bieg na przełaj 
o Mistrzostwo Polski 5 km — mężczyźni, 
1.200 m. — kobiety 1,5 km — juniorzy i 
800 m. juniorki.

Jako innowację wprowadzono, że wszyst 
lde biegi na przełaj winny odbywać się 
w terenie a jedynie start i meta mogą

ki sportowe Francji, Włoch, Anglii 
Finlandii, Aństrii, Belgii, Danii, Ho­
landii, Szwecji oraz Wolnego Miasta 
Triestu i Polonii Francuskiej.

Trasa biegu długości 1.524 km skła­
da się z 9-ciu etapów z jednym dniem 
odpoczynku w Ostrawie. Start nastąpi 
31 kwietnia br. w Pradze, zakończenie 
wyścigu odbędzie się 9 maja br. w 
Warszawie.

Etapy wyścigu zostały wyznaczone 
następująco:

31.IV — I etap dookoła Pragi — 
1S5 km.

LV. — II etap Praga — Budziejowi- 
ce — 137 km.

2. V. — III etap Budziejowice — 
Brno — 222 km.

3. V. — IV etap Brno — Gottwaldo- 
wo — 140 km.

4. V. — V etap Gottwaldowo — 
Ostrawa — 115 km.

5. V, — dzień odpoczynku w Ostra­
wie.

6. V. — VI etap Ostrawa — Katowi­
ce — 117 km.

7. V. — VII etap Katowice — Wro­
cław — 184 km.

8. V. — VIII etap Wrocław — Łódź
— 218 km.

9. V. — IX etap Łódź — Warszawa
— 143 km. §

Wzorem » Derbentu»
Na trybunie stanął zasłużony racjo­

nalizator, szyper Gociawski, i przy­
taczać jął listę wiasnych cennych po­
mysłów racjonalizatorskich, opowia­
dając o ich dalszych kolejach. Jed­
ne spoczywają nadal w teczkach z 
wnioskami racjonalizatorskimi, inne 
— uznane za pożyteczne i premio­
wane — cicho zakończyły swój ży­
wot.

— Czytałem radziecką książkę 
^„Statek Derbent", która znalazła się- 
~w  naszej biblioteczce — powiedział 

doświadczony rybak. — Treścią tej 
książki m. in. jest walka młodego 
technika okrętowego z rutyniarstwem 
starych speców i histeria współza­
wodnictwa dwóch załóg. Książka ta 
pozwoliła mi zrozumieć wisie, a prze 
de wszystkim nauczyła mnie konse­
kwentnie walczyć z rutyniarzami.

Jeden za drugim wchodzili na try­
bunę pracownicy morza i jeden za 
drugim na powierzchnię narady wy­
pływały problemy, wiążące się w jed 
ną wielką sieć zagadnień produk­
cyjnych ,,Arki" i całego rybołów­
stwa morskiego.

Zaopatrzenie w sprzęt, konser­
wacja sieci, rezerwy postojowe, 
brak norm yy przemyśle przetwór­
czym, inwestycje techniczne, uspraw 
nienia wyładunku ryby, koniecz­
ność racjonalizacji opakowań i osz­
czędzania skrzynek na ryby, orga­
nizacja pogotowia technicznego i za­
opatrzenia w lód. W sumie — 
wszystkie te kwestie wiązały się 
w walkę o plan, o ilość i jakość ry­
by. W sumie — wszystkie te pro­
blemy, jak do centralnego punktu, 
zbiegały się, do walki o świado­
mość spcłeczną i politycmą gro­
mady rybaków i pracowników mo­
rza, od których zależy sprawne 
działanie tych wszystkich ogniw 
planu.
Tu, na tej naradzie, zwyciężała 

prawda, że tak jak na morzu ręka 
i wola sternika kieruje ^tatkiem, 
tak od ręki i woli człowieka zależne 
jest sprawne działanie każdego z licz-.

nych kółek wielkiej rybackiej maJ 
szyny produkcyjnej.
Widziałem Warszawę

— Byłem niedawno w Warszawie, 
na konferencji służbowej — powie­
dział jeden z. uczestników narady. 
— Widziałem tam, jak Ujdzie usta­
wiali się w kolejkę za, śledziem i 
dorszem. Za tą rybą, b/corą my właś­
nie łowimy. Ci ludnie spoglądali w 
naszą stronę z V£yczekiwTaniem. Nie 
wolno nam tfch Yawie&ć...

Długo rad sji, rybacki aktyw „Arki", 
podejmując konkretne wnioski i o- 
pracowując bojowy plan akcji na 
froncie L zapleczu rybołówstwa. 
Kierownictwo zobowiązywało się za­
opatrzyć.^ kutry w radiotelefony. In­
stalacją. 'te ułatwią organizację poło­
wów., 'Kuter, który trafi na obfite 
łow/sko lub na ławicę, będzie mógł 
zasygnalizować o niej całej flotylli, 
'ściągając ją na miejsce. Ustalono 
odpowiedzialność personalną za po­
szczególne odcinki przygotowań tech­
nicznych pracy szkoleniowej, skru­
pulatnie notowano wnioski i dezy­
deraty rybackiego terenu.

Noc zapadała, gdy roboczą naradę 
zakończyła uroczystość rozdania na­
gród zwycięzcom współzawodnictwa.

Opuszczając zebranie, przypomnie­
liśmy sobie fragment powieści o 
współzawodnictwie dwóch morskich 
załóg, fragment wspomnianego na 
naradzie „Statku Derbent".

— Trzeba skończyć z odosobnie­
niem i jak najwięcej przebywać 
wśród ludzi. Trzeba więcej otwar- 

. tych zebrań — mówi bohater po­
wieści, przewodniczący komitetu 
okrętowego, Kotielnikow.
Recepta z „Derbentu" znalazła po­

twierdzenie na naradzie „Arki". 
Trzeba, aby jej doświadczenia prze­
jęły i inne kombinaty rybackie i aby 
wnioski z branżowych narad pro­
dukcyjnych posłużyły całemu apara­
towi rybołówstwa morskiego.

Bo nie wystarczy, aby plan na rok 
1951 wykonana • tylko „Arka", Trze­
ba, aby wykonało go i przekroczyło 
całe rybołówstwo.

Jerzy Ros

R A D I O
na dzień 3 marca 1951 r. (sobota).

Na fali 1322 m.
5.20 Koncert 6.05 Polska pieśń masowa

6.10 Wszechnica Radiowa 7.00 8.05 Muzyka 
8.55 Aud. dla kl. licealnych z cyklu: „My­
ślimy o przyszłości" 9.15 Polska pieśń 
masowa 9.20 Muzyka i aktualności 9.50 
„Decyzja" — reportaż A. Perłowskiego
10.10 Muzyka rozrywkowa 10.55 Aud. dla 
kl. III—IV — „Dzieci piszą" 1115 Kon­
cert solistów 12.15 Duet fortepianowy 
12.30 Aud. dla wsi 12.45 Na swojską nutę 
16.20 Kompozytor Tygodnia — Hektor 
Berlioz 17.05 Pogadanka dla kursów par­
tyjnych I-go stopnia na wsi z cyklu: 
„Budujemy podstawy socjalizmu" 17.30 
Z kraju i ze świata 18.10 Koncert -rozryw­
kowy 19.15 Z naszych pieśni 19.35 Na mu­
zycznej fali 20.30 Muzyka taneczna 21.00 
Słuchowisko 21.38 Muzyka 22.02 Muzyka
22.10 Wszechnica Radiowa 22.30 Sonata 
wiolonczelowa Rubinsteina.

Na fali 367 m.
5.20 Koncert 6.15 Melodie ludowe 6.50 

Pieśni masowe 7.20 Wszechnica Radiowa

7.40 Muzyka 8.05 Przerwa 13.30 Aud. dla 
kl. Ul—IV 13.50 Koncert solistów 14.20 
Przegląd kulturalny 14.30 Aud. dla kl. 
licealnych 14.50 Koncert rozrywkowy 16.00 
Utwory na dwa fortepiany 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Muzyka 16 45 Gramy w 
szachy 17.15 Koncert 17.40 Lekcja języka 
rosyjskiego 17.57 Pieśni radzieckie 18.00 
Sonata D-dur Beethovena 18.40 Muzyka 
rozrywkowa 19.00 Wszechnica Radiowa 
19.20 Aud. z cyklu: „Stanisław Moniusz­
ko" 19.55 Polska pieśń masowa 20.30 Przy 
sobocie po robocie 21.30 Muzyka i aktual­
ności 22.00 „Ojciec Goriot" — ode. pow. 
Balzaca 22.20 Koncert z Czechosłowacji 
23.10 Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
żfman w programie.
Na obcych falach

Moskwa w jęz. polskim 25 m. 30 m. 41 m. 49 m.
Aud. 11.15; 16.30; 19.30 (Skrzynka poczto­

wa); 21.00 (Komentarz dnia).
Moskwa 1935 m. 1734 m. 433 m.
6.45 i 13.45 Program dnia.

s— Prześcieradło! — zawołała Łokciowa. — Magda, 
proszę podłożyć je, o tak, tak.

Antoni odwrócił wzrok od żony. Drżał cały. Jej krzyk 
teraz już głośny, nieprzerwany, wwiercał się mu w uszy.

I nagle w to wszystko wdarł się cieniutki płacz dziec­
ka. Antoni zachwiał się, jak rażony prądem. Przysko­
czył do łóżka. Lecz niczego nie mógł dojrzeć. Obie ko­
biety zasłaniały widok.

Dopiero, gdy Magda odwróciła się, ujrzał w jej ręku 
malutkie, czerwone ciałko. Akuszerka wzięła je i obmy­
ła wodą.

— No, po co krzyczeć? Przecież już nie boli — rzekła 
do Anny Lecz krzyk nie ustawał. Więc Łokciowa ka­
zała zawinąć maleństwo w prześcieradło i znów się po­
chyliła nad łóżkiem.

— Co takiego? — zawołała. — Oho, ho! Zaraz, zaraz...
Sapanie Łokciowej. Krzyk Anny przeszedł w pisk.
— Jest Drugi! Chłopak! Magda, nitkę.
Znów obie pochyliły się nad łóżkiem. Do pierwszego 

płaczu dołączył się płacz drugi.
Suchy stał oparty o ścianę, patrzył w podłogę.
Lecz i tym razem krzyk i jęki Anny nie ustały.
Szerokie plecy akuszerki poruszały się rytmicznie, 

fartuch wydął się na nich jak garb.
— Trzecie! — usłyszał Suchy.
— Jakto trzecie? — zapytała Magda.
— Szykować balię, czy jakieś większe naczynie. Na­

pełnić wodą — wołała akuszerka.
Antoni powlókł się do kuchni. Chwycił balię, wniósł 

ją do pokoju, zataczając się jak pijany.
Wziął kocioł za uszy, lał w balię wrzątek, potem do­

lał zimnej wody Ręce mu się trzęsły, pot zalewał oczy, 
para tamowała dech.

Podciągnął balię do łóżka.
— Nie oddycha, nie oddycha! — zawołała Wieczor- 

kowa.
— Kto nie oddycha? — Antoni przypadł do nich.
— Odsunąć się, nie patrzeć — zakomenderowała aku­

szerka.
Trzymała trzecie, zupełnie sine białko. Chwyciła je 

mocno lewą ręką, a prawą uderzyła kilka razy w gołą, 
pulchną pupkę.

Sina nieruchoma dotąd twarzyczka noworodka powoli 
się wykrzywiła, usteczka się otworzyły i żałosny, moc­
ny płacz dołączył się do głosów poprzedników.

Dopiero teraz Antoni zauważył, że jęki Anny cichną.
Plecy Łokciowej znów zasłoniły łóżko.
— Co tam się dzieje? — pytał Antoni ,nie mając od­

wagi spojrzeć na rodzącą.
— Magda, owinąć dziecko. Zdaje się... Zdaje się, że 

jeszcze nie koniec... — usłyszał głos Łokciowej.
Odwróciła się do Antoniego, cała czerwona, zlana po­

tem, ale roześmiana:
— A to ci heca. Trzeba prędko zdobyć gdzieś podusz­

kę elektryczną dzieciaki są bardzo słabe, trzeba je za­
raz ogrzać. Prędko poduszkę.

— Ile ich wreszcie? — jęknął Antoni biegnąc do 
drzwi.

— Tymczasem trzech, ojcze.
I wtedy właśnie Antoni wypadł na schody.
Gdy pną dziesięciu minutach wrócił z poduszką elek­

tryczną, w balii myto tym razem już dokładnie trzech 
maleńkich chłopczyków. Piszczało to i zanosiło się pła­
czem bez łez.

— Pełna balia — szepnął Antoni i nie wiadomo czemu 
spytał:

— A gdzie jest czwarte?
— Wystarczy — odparła Łokciowra.
Zatem ostatni alarm okazał się fałszywy. Antoni spoj­

rzał na żonę. Leżała blada z podkrążonymi oczami, pod­
szedł do niej i pocałował ją we włosy.

— Trojaczki — szepnęła. — Co teraz zrobimy, Antoś?
*— Leż spokojnie, wypoczywaj — odparł.

Ale pytanie żony przywołało go do rzeczywistości. 
Starał się zebrać zmącone myśli w jakąś sensowną ca­
łość. Troje dzieci. Uświadamiał sobie dopiero znaczenie 
tego faktu. Przeszły go ciarki. Było tak dobrze i szczęśli­
wie, nowe mieszkanie, żona, Maciek, dziecinny wózek 
czekający ńa noworodka. I tu nagle... Przecież to praw­
dziwa katastrofa.

Stał tak osłupiały ostatnim stwierdzeniem, że Magda 
musiała mu trzykrotnie powtarzać, żeby poduszkę elek­
tryczną, którą wciąż trzymał w ręku, położył na swoim 
łóżku i włączył do kontaktu. Zrozumiał wrreszcie czego 
od niego chcą i wykonał polecenie.

Po chwili trójka noworodków, jeszcze cicho popłaku­
jąc i skrzecząc, usypiała na jego posłaniu, starannie 
okryta kołdrą i kocem.

Późnym wieczorem zjawił się lekarz z Legionowa. 
Antoni nie posyłał po niego. Widocznie koledzy to za­
łatwili

Lekarz, starszy, przygarbiony jegomość, obejrzał mat­
kę i dzieci. Skinął głową, pochwalił Łokciową.

— Właściwie dobrze byłoby do kliniki... Chłopcy są 
bardzo słabi, potrzebny aparat tlenowy — zastanawiał 
się głośno.

—■ No owszem — odparła akuszerka, — ale przewie­
zienie może zaszkodzić dzieciom.

Lekarz zgodził się z nią.
Noc spędził Antoni bezsennie, Magda też czuwała do 

rana. Noworodkom wciąż brakowało powietrza, otwie­
rano okna. Później je zamykano, noc była chłodna. 
Anna czuła się dobrze.
, Ale koło dziewiątej rano dostała konwulsji. Posiano 

po Łokciową. Przyszła szybko.
— Natychmiast wieźć do Warszawy! — zawołała 

ujrzawszy chorą. — Jest nie dobrze.
Dała zastrzyk. Antoni sprowadził fabryczne auto. 

Zniesiono na dół nieprzytomną już, rzucającą się w 
konwulsjach chorą. Auto odjechało. Chorej towarzyszy­
ła Magda. , -

, Antoni pozostał s noworodkami

Odwiedzali go koledzy i ich żony. Nikt mu nie win 
szował. Przyglądali się dzieciom, kiwali głowami, kole 
dzy klepali po plecach Antoniego.

~  Trzymaj się stary — mówili jak do człowieka 
którego dom dotknęło nieszczęście. Odchodzili

Ich zachowanie pogłębiło w Suchym uczucie krzywdy 
którą mu los wyrządził. Były momenty, gdy szczerz; 
żałował swego ożenku Pech. przeklęty pech — powta 
rżał. Patrzył na dzieci z wzfastającą niechęcią Maciel 
chodził milczący i zgaszony po niesprzątniętym o< 
wczoraj mieszkaniu Noworodki wciąż się dusiły. Ma 
ciek otwierał okna Przed wieczorem przyszła stara PeJ 
kowa. Powiedziała, że dyrektor Seyda pyta jak zdrowi 
dzieci i czy czego nie potrzeba...

Suchy zaprzeczył głową, nawet nie podziękował.
— Czy chłopaki już jadły? — spytała.
Na te słowa Antoni dopiero się ocknął. \
— Nie — odparł — Matka w szpitalu.
— Dlaczego dzieci nie zawieźliście z nią razem? Wszy 

scyście głowy potracili. Pełkowa rozwijała maleństw; 
i wprawnie zmieniała im pieluszki.

— Boże... żabki nie ludzie. Ile ważą?
— Nie wiem.
Pełkowa wyszła.
Po pół godzinie wróciła z wiadomością, że auto czek; 

na dole.
— Wasza żona dziś nie wTróci, tak mówi Cygan. Mu 

sicie zawieść do niej dzieci.
Ale nie było w co zapakować noworodków. Pełków 

znów wyszła. Wróciła z wielkim owalnym koszem w rę 
ku. Włożyła w nie dzieci.

— Jedźcie z Bogiem. Uważajcie, żeby się nie zaziębiły
Auto mknęło w stronę Warszawy. Cygan milczą!

Z głębi kosza wydobywało się skrzeczenie i płacz. Anto 
ni kołysał koszem. Bezbarwnym, drewnianym głoser 
nucił bez słów swoje piosenki.

— Przydały mi się wreszcie — myślał z głęboką go 
ryczą.

D c. n.

Obrady plenum
N K W  Z S L

1 bm. obradowało, pod przewodni­
ctwem prezesa Rady Naczelnej ZSL 
Niecki rozszerzone plenum Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego. W 
obradach, oprócz członków NKW, 
brali udział również przewodniczący 
i sekretarz Woj.,. Kom. Wyk. ZSL.

Referat pt. ,',Haśło'0̂ arodow ego 
Frontu walki o p,QkójiP|,,, l̂an 6-letni 
w pracy ZSL“ wygłosił wiceprezes 
NKW — Ignar.

Po dyskusji, obrady podsumował 
sekretarz NKW — Juszkiewicz.

W wyniku obrad plenum NKW 
ZSL podjęło uchwałę, w której przy­
jęto tezy referatu wiceprezesa NWK 
— Ignara i przemówienia sekretarza 
NKW — Juszkiewicza jako wytyczne 
działania ZSL i zobowiązało wszyst­
kie ogniwa organizacyjne ZSL do 

, walki o pełną realizację.
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Nie ilość, ale działalność sklepów
stanowi o zaopatrzeniu świata pracy
Ożywiona dyskusja na sesji MRN

Z frontu skupu zboża

(oz) Ostatnia sesja MRN poświęcona była m.in. zagadnieniom za­
opatrzenia miasta w artykuły pierwszej potrzeby. Zebrani wypowiadali 
się na temat zlikwidowania niedociągnięć i żądali umożliwienia na­
bycia towarów przez świat pi .̂cy.

Handel prywatny został prawie cał­
kowicie zlikwidowany a jego miej­
sce zajęły MHD, organizując 52 
punkty, CZPG oraz „Mazuir", który 
posiada 54 sklepy różnych branż.

Niebawem nastąpi znaczna popra­
wa w działalności sektora spółdziel­
czego. M.in. Miejskie Zakłady Miecz, 
dostarczą miesięcznie Olsztynowi
220.000 1 mleka. Z dniem 1 kwietnia 
w Hali Miejskiej SS „Mazur" uru­
chomi duży sklep warzywny i 8 wóz­
ków ruchomych owocowo - warzyw­
nych w br. powstanie sklep na Aniel­
skiej Górze, przy ul. Kościuszki i aż 
4 na Kol. Mazurskiej i nad jez. Dłu­
gim.

Planuje się uruchomienie kawiarni 
PDT, jednego ośrodka zbiorowego
żywienia, 2 sklepów mięsnych, skle­
pów artykułów muzycznych, spor

towych, fotograficznych, baru mlecz­
nego przy ul. Partyzantów, kwiaciar 
ni, 2 sklepów papierniczych, optycz­
nego, za-bawkarskiego, meblarskiego, 
futrzarskiego. Już w marcu MHD uru­
chomi także 20 nowych estetycznych 
kiosków z art. spożywczymi, papiero­
sami i napojami.

BRAK POWIĄZANIA
Dynamiczny rozwój ilości placówek 

handlu uspołecznionego spowodował 
jednak braki niektórych towarów, 
lctóre powstały z winy niewłaściwego 
stylu pracy instytucji handlowych.

Główną przyczyną powstania nie­
dociągnięć na tym odcinku był 
brak poszczególnych central bran­
żowych z MRN. Nie zwracano się 
np. do MRN przy sporządzaniu 
planów, co doprowadzało do niere-

Świat pracy Warmii i Mazur
wita apel Rady Pokoju
Otwarcie wystawy w P. D. K.

(a) Słowa Prezydenta RP Bolesława Bieruta, że „Ruch Obrońców Poko 
ju" to „nowa potężna siła, która wywierać będzie coraz donioślejsze wpiy 
wy na stosunki międzynarodowe" i uchwały Światowej Rady Pokoju znaj 
dują gorący oddźwięk w społeczeństwie Warmii i Mazur.
Ostatnio notujemy bardzo znamien­

ną rezolucję, powziętą na rozszerzo­
nym prezydium „Caritas" w Olszty­
nie, w której czytamy m. in.

„My księża i działacze katoliccy, 
zrzeszeni w Związku „Caritas" z ra 
dością przyjmujemy wezwanie Swia 
towej Rady Pokoju odnośnie zawar 
cia Paktu Pokoju, przez pięć wiel­
kich mocarstw i zarazem oświadcza.

Z ostatniej chwili 

P o w .  K ę tr z y n
zlikw idow ał analfabetyzm

(ptgr) W chwili, gdy oddajemy nu 
mer do druku, otrzymaliśmy meldu­
nek z Kętrzyna, że 28 lutego zakoń­
czono ostatecznie akcję likwidacyjną 
analfabetyzmu na terenie zakładów 
pracy i PGR tego powiatu. Pow. 
Kętrzyn zajął więc trzecie miejsce po 
Olsztynie i N. Mieście w skali woje-

cr I ci J f -V ' PI \-..r • i • \t< ■- ' u »wódzkiej.

my, że nie zabraknie ani jednego 
naszego podpisu pod tym historycz 
nym wezwaniem". _2uil
Także uczniowie ki. III Lic. Elek­

trotechnicznego oświadczają, że swą 
intensywną pracą wzmogą walkę o 
pokój przez podniesienie wyników w 
nauce. Zdecydowaną swą postawą 
pokażemy podżegaczom wojennym, 
że w każdej chwili gotowi jesteśmy 
bronić pokoju na świecie".

Pięknym wyrazem naszych dążeń 
pokojowych i walki o ich utrwalenie 
jest otwarta w świetlicy Pow. Domu 
Kultury (nad teatrem) wystawa 
poświęcona Światowemu Kongresowi 
Obrońców Pokoju w Warszawie.

Otwierając wystawę Przew. ORZZ 
Bartnikowski podkreślił, że „miliony 
ludzi żądają zawarcia paktu pokoju 
pomiędzy 5 mocarstwami — i zwycię 
żą, gdyż rośnie i krzepnie obóz pokoju 
na całym świecie. Pokój zwycięży woj 
nę".

Wystawę winien obejrzeć każdy 
z nas mieszkańców Olsztyna i pro­
wincji (będzie ona objeżdżała teren), 
bo każdy z nas świadomie trwa w 
szeregach ludzi broniących Pokój.

gulamego rozdziału towarów 
względnie niedopasowania ich do 
miejsca potrzeb. . ^

PRZYKŁADY
W Olsztynie od dłuższego czasu od­

czuwa się brak ubrań tanich, bie­
lizny pościelowej, damskiej, szalików, 
niektórych artykułów farmaceutycz­
nych, włosia, guzików, szpilek, sznu­
rowadeł, żabek, pasty do butów it-p.

Klienci są obsługiwani często „p~ 
znajomości", np. w sklepie Centrali 
Ogrodniczej przy ul. Stalina róg Ma­
zurskiej sprzedane całą skrzynię śli­
wek suszonych jednej osobie, podczas 
gdy dla chorych nie można było 
nigdzie śliwek znaleźć.

Nie w porę otwiera » się sklep 
CZPM na kol. Mazurskiej, a przy ul. 
Stalingradzkiej (koło PKS) zamiast 
o 6-ej dopiero o 1.30 i 8. W niektó­
rych sklepach odczuwa się brak 
chleba, choć „Mazur" dostarcza do 
2J punktów 200 ton, a MHD do 12— 
12 ton chleba miesięcznie. MHD nie 
współpracuje więc z „Mazurem". Od­
czuwa się także od dłuższego czasu 
brak ryb słodkowodnych i morskich 
bo Centrala Rybna źle zaplanowała.

WROGA ROBOTA
Niektóre artykuły np. pończochy 

są rozchwytywane przez spekulan­
tów, a inne jak wiadra, przez kuła­
ków wiejskich, którzy przyjeżdżają 
nieraz z innych województw do swych 
„znajomych" kierowników. Do han­
dlu uspołecznionego dobrano cza­

sem niewłaściwy personel. Np. Ku­
źmiński, b. właściciel kawiarni przy 

Pieniężnego jest zatrudniony w

„Wilnianki" — obecnie kierowniczka 
s]̂ |epu masarskiego na Starym Ryn­
ku, załatwia „po znajomości" są­
siadki, jednocześnie arogancko odno­
sząc się do robotnika.

Sesja uchwaliła szereg wniosków, 
dotyczących usprawnienia odcinka 
zaopatrzenia. M.in. postanowiono 
zmniejszyć dotychczasowe wygórowa­
ne ceny w barze mlecznym. Przemysł 
miejscowy rozpocznie produkcję spe­
cjalnych koszyczków, które robotnicy 
idąc do pracy będą mogli zostawiać 
w sklepie, a idąc z powrotem zabie­
rać zapakowany w koszyczku towar.

Zainteresowane centrale będą o 
wszelkich brakach powiadamiały 
MRN, a Centrale: Odzieżowa i Tek­
stylna uzupełnią asortyment tanich 
towarów. We wszystkich sklepach 
będzie wreszcie wprowadzona sp>s- 
daż artykułów deficytowych jak gu­
ziki, szpilki, sznurowadła itp.

Pojedynek Susz - Szczytno
W  planowym skupie zboża w dalszym ciągu przodują chłopi z powia­

tów suskiego, szezycieńskiego i piskiego. Największe przekroczenie planu 
skupu uzyskał pow. Susz, osiągając 120,6 prcc. Mimo tak pięknych wyni­
ków, przeciętna dziennych dostaw zbożowych waha się nadal w granicach 

od 30 do 35 ton.
Pow'. szęsycieński wykonał plan w 

120 proc., Pisz — 118,4, Nidzica 115,5, 
Olsztyn — 107,8, Reszel — 103,7, Mrą­
gowo 99,8, Ostróda 94,4, Giżycko 93,9, 
Braniewa 91,8, a najsłabsze — Morąg 
80,1 i Bartoszyce 78,5 proc.

W grom. Głodowo w pow. morą- 
skirn trójka złożona z młodzieży 
ZMP-owskiej wykryła u -kułaka Bo- 
reczaka 1500 kg mąki, 2500 kg zboża, 
2 skrzynie owsa, jedną skrzynię róż­
nego rodzaju butów oraz 500 kg za­
konserwowanego mięsa. W grom. Li- 
piny w pow. Nowe Miasto ZMP-ow- 
cy wykryli u kułaka Sicniewskiego 
3500 kg zboża, a w grom. Prośniee u 
kułaka Klewte przeprowadzono przy­
musowe omłoty.

W pow. działdowskim chłopi gro­
mad Brodowe, Sochy i Marzyn odsta­
wili manifestacyjnie ponad 30 ton 
zboża. Manifestacyjny charakter od­
staw nadwyżek zbożowych miał miej­

sce również w gromadzie Słupy w 
pow. lidzbarskim, a ob. Staklara z 
Piotraszewa, gm. Kisielice, odstawił
sam 12 ton zboża.

Na podkreślenie zasługuje czyn 
członków spóidz. prod. w Brusinach, 
w pow. suskim. Zrealizowany już plan 
skupu zboża wynosił tu 48,5 ton., ale 
spółdzielcy odstawili dodatkowo je­
szcze 10 ton zboża. Do 1 b.m. woje­
wódzki plan skupu zboża zrealizowa­
ny został w 96,5 proc.

W pow. morąskim wszystkich 7 spół 
dzielni produkcyjnych odstawiło zbo­
że w 100 proc. za przykładem człon­
ków spółdz. prod, Bajdowo i pozostali 
rolnicy wykonali plan.

W  gm. Dzierzgoń 8 gromad wy­
konało już plan. Pozostałe 4 zakoń­
czą akcję. W całym powiecie 25 
gromad odstawiło zboże w 100 pro­
centach.

40 tys. ha więcej niż w r. ub.
o b s i e j e m y  r o l i  n a  w i o s n ę
Studenci WSR pomagali w planowaniu

(ił) W Prezydium WRN odbyła się narada przewodniczących Po­
wiatowych Rad Narodowych, agronomów powiatowych i przedstawicieli 
instytucji gospodarczych z udziałem ministra Rolnictwa i ER cb. Bąb- 
Kocioła.

Radio gra... prezesowi
Robotnikom brak godziwej rozrywki

W początkach br. poruszyliśmy 
sprawę niewłaściwego wykorzystania 
radioodbiornika, przydzielonego w 
nagrodę za wykonanie planu skupu 
zboża gromadzie Rogiedle, gm. Pie- 
traszewo, pow. Lidzbark. Korespon­
dent nasz zwrócił uwagę na fakt, że 
radio gra sekretarzowi ZSCh, a nie 
jest umieszczone w świetlicy gro­
madzkiej.

C o na to
G. S. w  Ukcie?

(Kor. wł.)
Skandaliczne stosunki panują 

mimo wielokrotnych interwencji ze 
strony organizacji związkowych w 
stołówce pracowników zatrudnionych 
przy budowie Fabryki Płyt Spilśnlo 
wych w Nidzie.

Stołówkę tę prowadzi GS Ukta. W 
czasie mrozów jest tu niesamowicie 
zimno. Jedyny piecyk nie grzeje, ale 
dymi :— wskutek czego robotnicy 
szybko stają się podobni do komi­
niarzy. Dym ulatnia się przez szpa­
ry w ścianach i wybite okna. Perso­
nel stołówki tak wolno obsługuje 
klientów', że robotnicy tracą kilka­
naście minut przy każdym posiłku. 
Wreszcie wartość kaloryczna i higie­
niczna poszczególnych posiłków po­
zostawia wiele do życzenia.

Szczury grasujące bezkarnie po sa­
li stołówki dopełniają reszty tego 
przykrego obrazu.

Co na to GS w Ukcie i PZGS w 
Mrągowie?

Kor. ter. Gliszczyński

E M E H D B
Teatr im. St. Jaracza — „Odwety" 

L. Kruczkowskiego, godz. 19.30.
KINA

Kino Polonia — „Zapora", prod. 
czeskiej, dozw. od lat 7, godz. 16, 
18.30 i 21.00.

„Odrodzenie" — „Dzielny Gajczy", 
prod. radzieckiej, godz. 15.30, 18 i 
20.30.

*
Pogotowie Ratunkowe PCK, ul. 

Partyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.
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12 lutego Zarząd Główny ZSCh 
odpowiedział na naszą interwencję, 
potwierdzając fakt niezainstalowania 
radia w świetlicy i tłumacząc to użyt 
kowaniem świetlicy na kwaterę dla 
robotników budowlanych. W zakoń­
czeniu swego pisma ZG ZSCh wyra­
ża ubolewanie, że nasz korespondent 
nie zbadał przyczyn, dla których ra­
dioodbiornik znajduje się u prezesa 
(a nie sekretarza — przyp. Red.) 
ZSCh.

My z kolei ponownie ubolewamy, 
że radioodbiornik nie służy całej gro 
madzie ,a tylko prezesowi.

Jeżeli świetlica z różnych wzglę­
dów została wykorzystana do innych 
celów, to należało na pewien czas za­
instalować radio u przodownika gro­
madzkiego, wyróżniającego się w ak­
cji skupu zboża. Ale w żadnym wy­
padku u prezesa ZSCh, który, nie je­
steśmy wcale pewni, ale chyba tym 
przodownikiem nie był.

Wreszcie najlepiej byłoby, gdyby 
radio grało kilkudziesięciu robotni­
kom budowlanym, żądnym rozrywki 
kulturalnej po pracy, a nie jednej 
osobie.

Kwestię remontu świetlicy w Ro­
giedlach polecamy uwadze Prezy­
dium GRN.

inspekcji CSMJ, a właścicielka dawnej

100 ty s . z ł. oszczędności
dla uczczenia 1 Maja
da POM w Bartoszycach

Załoga POM Nr 42 w Bartoszy­
cach, jako pierwsza w naszym woje­
wództwie powzięła zobowiązanie pro 
dukcyjne dla uczczenia Święta klasy 
robotniczej dn. 1 Maja.

Chcąc bowiem dopomóc w uspraw 
nieniu odcinka Bezpieczeństwa i Hi­
gieny Pracy załoga POM postanowi­
ła w ramach czynu społecznego wy­
remontować dawniejszą składnicę 
złomu przy ul. Konopnickiej 1 i zain 
stalować tam świetlicę, umywalnię 
oraz stołówkę dla pracowników.

W  odpowiedzi na ten prpiekt zgło 
sili się ochotniczo do £racy członko­
wie brygad: ob. ob. BURZYNA, TAR 
SZKIEWICZA, "W IK T O S IA , 0 Ł -  
SZEWSKIEGO i in. Termin zakoń­
czenia robót ustalono na dzień 30 
kwietnia.

Wartość uzyskanych w ten sposób 
oszczędności PRZEKRACZA SUMĘ 
100 TYS. ZŁ.

Narada stała pod znakiem przy 
gotowań do wiosennej kampanii 
siewnej oraz mobilizacji całego ak­
tywu gospodarczego do wykonania 
prac siewnych, zarówno w gospodar 
stwach chłopskich, PGR-ach jak 
i spółdzielniach produkcyjnych.

Krytyka dotychczasowych osiągnięć 
PGR na odcinku produkcyjnym oraz 
działalności TOR w zakresie remon­
tu maszyn rolniczych nie przesłoni­
ła ogólnego obrazu przygotowań do 
tegorocznej wiosennej kampanii siew 
nej. Podczas dyskusji okazało się bo­
wiem, że przygotowania te w woj. 
olsztyńskim są w pełnym teku.

Plany siewne, od których zależy 
powodzenie akcji, zostały już dokład­
nie rozpracowane, zarówno przez 
właścicieli gospodarstw chłopskich w 
gromadach, jak i członków spółdziel­
ni produkcyjnych i robotników PGR.

W  opracowywaniu planów dla 
spółdzielni produkcyjnych brali ak 
tywny udział studenci z Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie. To 
włączenie się słuchaczy WSR w 
s»dnjk^' akcję gospodarczą naszego 
województwa jest zapowiedzią ści­
słego związania się miasta ze wsią, 
uczelni z robotnikiem rolnym i 
spółdzielcą.
OSTATNIE PRZYGOTOWANIA
Akcja rozprowadzania nawozów 

sztucznych od powodzenia której za­
leżeć będą wyniki produkcyjne, do­

biega już końca. Największe przy­
działy nawozów otrzymały powiaty: 
Kętrzyn, Nowe Miasto i Szczytno. 
Zaopatrywanie się w nawozy sztucz­
ne przez spółdzielnie produkcyjne 
jest na ukończeniu.

W części wymienne do maszyn roi 
niczych zostały już zaopatrzone 
wszystkie gminne spółdzielnie. Sprze 
daż tych artykułów odbywa się bez 
żadnych ograniczeń. Pozytywnie 
również rozwija się akcja remontu 
maszyn rolniczych i traktorów.

Trzy nowopowstałe POM-y w 
Dobrym Mieście, <3alewie i Pienięż­
nie, przyczynią się w dużej mierze 
do zwycięskiego zakończenia wio­
sennej kampanii siewnej. W najbliż­
szym czasie placówka POM powsta­
nie również w Działdowie.

Przydziały dla naszego woje­
wództwa wielu nowych traktorów, 
w tym sporo produkcji radzieckiej, 
oraz zwiększenie kadr technicznych o 
200 nowych traktorzystów — oto

dalszy krok na drodze do zagospo­
darowania naszego województwa.
POM-y przeprowadzą orki i siewy 

wiosenne w spółdzielniach produkcyj 
nych na obszarze o powierzchni 7 tys. 
ha.

Pracującemu chłopstwu przyjdą 
natomiast z wydatną pomocą Spół­
dzielcze Ośrodki Maszynowe. Wyko­
nają one prace na obszarze o po­
wierzchni ok. 30 tys ha. W tegorocz­
nej wiosennej kampanii siewnej o- 
gólny obszar upraw zostanie zwięk­
szony w porównaniu z r. ub. o 40 tys. 
ha. Na szczególną uwagę zasługuje 
wzrost w tym roku obszaru roślin 
przemysłowych i pastewnych.

W toku obszernej dyskusji uczest­
nicy narady podkreślili konieczność 
dalszego rozszerzenia współzawod­
nictwa wśród pracującego drobno i 
średniorolnego chłopstwa oraz robot 
ników rolnych w PGR. Zwrócono po­
nadto uwagę na potrzebę starannej 
uprawy gleby celem zwiększenia wy 
dajności z ha, co wiąże się ściśle z 
koniecznością, wyrównania różnic wy 
dajności produkcyjnej między woj. 
olsztyńskim, a województwami cen­
tralnymi.

(a) W związku z reorganizacją lecz­
nictwa otwartego dla mas pracują­
cych na terenie naszego województwa 
i pierwszymi jego osiągnięciami w ra­
mach planu 6-letniego otwarto w ub.

Z winy dyrekcji zespołu PGR

2 1 3  robotników z Mi o d u s z n i k
uniemożliwia wykonanie planu W -A

Na 2.331 analfabetów - związków- Rolna Rada Zespołowa i wreszcie dy- 
ców uczęszcza na kursy początkowej rekcja zespołu zaniedbywały nieste- 
nauki czytania i pisania 2.118 osób. ty — odcinek analfabetyzmu. V.', 

ozos ałych 213 nie jest objętych n a-_Związku z tym pozostała jeszcze wca_ 
UKą i o niesiemy z przyczyny mewłaś te pokaźna grupa osób nie umieją-
ciwego ustosunkowania się względem 
spraw WA kierownictwa poszczegól­
nych instytucji.

•Konkretnie mówimy tu o dyrekcji 
zespołów PGR Mioduszniki pow. 
Węgorzewo, podległej Okr. Żarz. PGR 
w Giżycku, która do tej pory ni> 
przejawia właściwego zainteresowa­
nia się sprawami likwidacji analfa­
betyzmu wśród związkowców naszego' 
województwa.

cych czytać i pisać. Wskutek tego 
pow. Giżycko i Węgorzewo nie wy­
konają swego zobowiązania odnośnie 
likwidacji analfabetyzmu wśród 
związkowców do 31 bm.

BRAK ZAINTERESOWANIA
Ale cóż się dziwić. Na konferencji 

powiatowej do' spraw WA w Giżycku 
notuje się 25 proc. frekwencji. W kon 
ferencjach nie biorą udziału przed-

28 lutego w Miodusznikach i w in-_stawiciele tych instytucji, które na od
nych zespołach PGR Okręg Giżycko 
przeprowadzono ścisłą kontrolę prze­
biegu akcji Okazało się, że zarówno 
w roku 1949/50, jak i 1950/51 — do 
chwili obecnej — Rada Zakładowa,

Dodatkowe zobowiązanie pow. suskiego
d l a  u c z c z e n i a  8  m a r c a

W związku ze zbliżającym się Mię- niedziałek w lutym przerabiać „Hi-
dzynarodowym Dniem Kobiet oraz 
Kongresem LK w Warszawie kobie­
ty pow. Susz pracujące w fabrykach, 
PGR-ach i spółdzielniach podjęły 
szereg żabo wiązań. M. in.: kobiety 
pracujące w fabryce Mat Trzcino­
wych zobowiązały się jeszcze w zesz­
łym miesiącu podnieść wydajność 
produkcji o 10 proc. w stosunku do 
planu operatywnego. Mężczyźni-me­
chanicy zobowiązali się do 8 marca 
dokonać remontu 5 maszyn włącza­
jąc je do produkcji.. Pracowpiczki 
Spółdzielni Krawieckiej w Iławie pod 
jęły się wykonać 10 płaszczy ponad 
plan miesięczny, zaoszczędzając 25 
m materiału, ponadto przepracować 
nadliczbowo po 1 godz. przez okres 
6 dni.

Pracownicy Prezydium MRN w Iła
wie postanowili odgruzować wypalo 
ny ratusz, oraz wykończyć do 8 mar

2-B-16166

storię Ruchu Robotniczego" celem 
lepszego uświadomienia ideologiczne 
go. Kobiety z Koła Gospodyń w Ro 
dowie gm. Gdakowo zobowiązały się 
dostarczać o 20 proc. więcej jaj i 
mleka do mleczarni, zakontraktować 
len i wybielić chlewy.

Fracowniczki PGR Stary Kamień 
podjęły się wyreperować wszystkie 
worki znajdujące się w magazynie. 
Szereg Kół Gospodyń Wiejskich pod 
jęło zobowiązania na dzień 8 marca 
wyremontować świetlice i odświętnie 
je udekorować.

Kino „Awangarda"
otwiera podwoje

(ptgr) W poniedziałek 5 bm. o 
godz. 17 odbędzie się otwarcie młó­

cą świetlicę dla Pow. Żarz. LK. Pra- j dzieżowego kina „Awangarda", 
cownicy PKP postanowili przyspie- | Przed seansem, na który ZW ZMP 
szyć otwarcie przedszkola dla dzieci li redakcja „Życia" zapraszają uczest- 
pracowników PKP oraz nazwać je ■ ników naszego konkursu na nazwę 

1 „Przedszkole 8 marca". Pracownicy j tego kina, gostaną zwycięzcom kon- 
j^Prez. PRN postanowili w każdy po- . kursu rozdane nagrody.

cinku WA mają jeszcze najwięcej do 
zrobienia, a więc dyrekcje poszcze­
gólnych zespołów PGR, PZ, ZSCh, 
Spółdz. „Łuczanka", Żegluga Śródlą­
dowa i inne.

Czasu pozostało niewiele. Dziś zor­
ganizowane kursy mogą zakończyć 
swą działalność dopiero za kilka 
miesięcy. Niemniej jednak trzeba 
już teraz dołożyć wszelkich starań, 
żeby plagę analfabetyzmu zlikwido­
wać doszczętnie. PGR Okr. Giżyc­
ko mają właśnie okazję pomyśleć o 
sposobach naprawienia swych błędów 
na najbliższej konferencji dyrektorów 
zespołów, poświęconej m. in. sprawom 
WA.

TU JEST LEPIEJ
Na tym przykrym tle dość dobrze 

prezentują się inne powiaty: Kętrzyn, 
który zakończy akcję do 10 bm., Bi­
skupiec i Działdowo

sownie do rozporządzenia PKPG a- 
nalfabeci, zatrudnieni w różnych 
zmianach, powinni być na okres szko 
lenia skomasowani w jednej zmia­
nie i to dziennej — celem umożliwię 
nia im korzystania z kursów WA. Do 
tej pory dyrektor Rószarni w Miła­
kowie do tego zarządzenia się nie za­
stosował i 10 miejscowych analfabe­
tów nadal zatrudnia w 3 różnych 
zmianach.

Powtarzamy. Do ustalonego ter­
minu zakończenia akcji W A w na 
szym województwie pozostało już 
niewiele czasu. I w tym okresie 
musimy usunąć wszystkie niedociąg 
nięeia stojące na drodze termino­
wego zlikwidowania analfabetyzmu 
wśród związkowców woj. olsztyń­
skiego.

środę w Olsztynie dwie Centralne Wo­
jewódzkie Poradnie: skórne-wene- 
rologiczną (ul. Kajki 3) i zdrowia psy­
chicznego (Kopernika 10 m. 2).

Uroczystego otwarcia obu poradni 
dokonał wiceprzewodniczący Prez. 
WRN ob. Dramiński, z ramienia Wy­
działu Zdrowia przemawiał dr Syp­
niewski, wskazując cele, którym obie 
poradnie mają służyć.

Dr J. Lebioda, dyrektor Poradni 
Skórno-Wenerologicznej, nakreślił e- 
tapy, przez które przeszła praca nad 
przygotowaniem poradni do jej bez­
pośrednich zadań, wskazując w opar­
ciu o dane statystyczne, koniecz­
ność tego rodzaju centralnego ośrod­
ka lecznictwa i jego pomyślne wyni­
ki.

W Poradni Zdrowia Psychicznego, 
historię jej powstawania nakreślił dy­
rektor dr Z. Kanigowski, który wska­
zał, jak skromny Zakład Higieny Psy­
chicznej przekształcił się w obecnie 
oglądaną przez nas całkowicie przy­
gotowaną do wykonywania swych po 
ważnych zadań instytucję w zakresie 
neurologii i psychiatrii, poradnictwa, 
opieki pozazakładowej itd. Będzie ona 
obsługiwać nie tylko nasze woje wódz 
two, lecz i białostockie.

Obu placówkom życzymy pomyśl­
nego rozwoju i poświęcimy niebawem 
specjalne omówienie. Już obecnie 
jednak możemy stwierdzić, że nie­
wątpliwie bardzo znaczny wysiłek pra 
cy włożono w ich zorganizowanie, w 
należyte wyposażenie i nawet w este­
tyczny wygląd zewnętrzny.

Kortowo melduje

Ośrodki szkoleniowo-wypoczynkowe
z b l i ż a j ą  n a s  d o  w s i

(oz) — Zarząd Ośrodków Akade­
mickich w Olsztynie istnieje zaledwie 
cd 2 miesięcy, jednak w ciągu tego 
stosunkowo krótkiego okresu zdołał 
już wiele zrobić. Największą uwagę 
zwrócono na troskę o studentów 
WSR. W budynkach Kortowa doko­
nano remontów pomieszczeń. Rozwi- 

które również—n ł̂ także swoją działalność warsztat 
przedterminowo, bo 18 bm. zameldu-_szewski i krawiecki, pralnia, a wkrót 
ją o zakończeniu pracy. Pozostałe po ce powstanie spółdzielnia fryzjerska.
wiaty nie przekroczą ustalonego przez 
ORZZ terminu ukończenia akcji.

W Lidzbarku Warm. należy specjał 
nie wyróżnić pracę ob. St. Rudnika z 
garbarni, który sprawom WA poświę­
ca' naprawdę masę czasu i energii.

Wracając do PGR musimy pod­
kreślić, że np. zespół Orliniee w 
pow. pasłęckim, mimo naprawdę 
poważnych trudności zameldował 
w tych dniach o zakończeniu kur­
su WA.
Zwracamy wreszcie uwagę kierow­

nikowi rószarni w Miłakowie, że sto-

TYPOWANIE OŚRODKÓW
Celem zbliżenia studentów z jak 

najszerszymi masami ludności, a 
szczególnie miejscowego pochodzenia, 
w czasie ferii letnich przewidywana 
jest organizacja większej ilości ośrod­
ków wypoczynkowo - szkoleniowych, 
których dotychczasowa sieć jest sta­
nowczo za mała. Niektóre czynniki 
zrozumiały to i przyszły ZOA z po­
mocą. Np. dyrekcja PGR Giżycko za­
gwarantowała do dyspozycji ZOA na 
przeciąg 3 —4 lat pomieszczenie w 
Sorkwitach, Okcwiźnie, Drogoszach i 
Parczu, okręg LP w Olsztynie w naj­

bliższym czasie przekaże baraki znaj­
dujące się w Rydzewie. WRN przeka­
zała pod stały zarząd akademikom od 
powiędnie pomieszczenie w Mikołaj­
kach. Jednakże nie rozwiązuje to 
jeszcze całkowicie zagadnienia. W nie 
których PGR znajdują się niewy­
korzystane dotychczas pomieszczenia, 
nadające się na cele obozowe. Udo­
stępnienie ich ZOA przyczyniłoby się 
do wzmocnienia więzi młodzieży aka­
demickiej z wsią i zbliżenia jej do 
siebie.

ZOA projektuje również utwoize­
nie szeregu ośrodków na szlaku wod­
nym pojezierza wschodniego tj. na 
linii jezior Ruciane, Pisz, Mikołajki, 
Giżycko i Węgorzewo. Uruchomiony 
zostanie tam specjalny kuter, którym 
studenci będą zaopatrywali się w 
żywność w trzech nieposiadających 
połączenia obozach. Nowoprzekazane 
obiekty wymagają wkładu, by je od­
dać do używalności, lecz ZOA boryka 
się tu z trudnościami spowodowany­
mi brakiem odpowiednich funduszów.

Teatr im. St. Jaracza — „Odwety11 
L. Kruczkowskiego, godz. 19.30.

KINA
Kino Polonia — „Zapora", prod. 

czeskiej, dozw. od lat 7, godz. 16, 
18.30 i 21.00.

„Odrodzenie" — „Dzielny Gaj czy", 
prod. radzieckiej, godz. 15.30, 18 i 
20.30.

*
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W trosce o zdrowie pracujących
Dwie poradnie otwarto w  Olsztynie


